
m  5 8 . Krak^,w, Sobota 80  Stycznia 1 9 1 5 . Bok X X X IV .
'„Nowa Refoima“ wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  ■wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteocnych, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P r e n u m e p a t a  w y  *x o  s  i : NOWA
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

. 24 koron 12 koron 6 koron

• 32 „ 1G » 8 „
. 38 „ » 9 kor. 50 h.
. 36 „ 13 n 9 koron
• 48 „ 24 „ 12 „

miesięcznie 
2 korony

70 h. 
20 „

W miejscu
W Austro-lYęgrzech: ->!**%«

z jednorazową przesyłką poczt. . 32 „ IG „ 8 „ 2 kor,
z dwurazową „ „ , 38 „ 19 „ 9 kor. 50 h. 3

W  Państwie Niemieckicm . . . .  36 „ 18 „ 9 koron 3
W innych p a ń s t w a c h ..................48 „ 24 „ 12 „ 4
P r e n u m e r a tę  i  o g ło szen ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adraainistracyi

„N. R efo rm y 11 w Krakowie.
R e d a k c y a : u l. J a g ie llo ń sk a  10 . A d m in istra c y a : ul. św . A n n y  3. 

T e le fo n  R ed a k c y i 41 . A d m in istra cy i Nr 241. Dla rozmów za m ie jsco w y ch  1572. 
Kr racli. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 

lic k o p isó iu  n a d s y ła n y c h  l ie d a k c y a  n ie  zw raca ,
W e L w ow ie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników S . S o k o ło w s k ie g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B iu rz e  P loh .sa , ulica Karola Ludwika 9.

Cena num  er u 10 hal., z przesy łką poczto trą 12 hal. W YDANIE PORANNE

Prenumeratą przyjmują:
za m ie jsc o w ą : Administracya „Nowei Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m łejsco -  
w ą :  Administracya „Nowej Refonny“. — Główna trafika w Rynku. — Agcncya J. Hopcasa 
i  A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. llupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie jsco w ą  p ren u m e ra tę  i o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w ow ie  Biura 
dzienników: A. Buehstab, ul. Karola Ludw iki 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W  J a ro s ła w iu  A. Amster. — W  T a rn o w ie  M. Rockach. — W  W ied n iu  Herman 
Goldschmicd (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). •— R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
II. Schalek (Wollzeile). — W  P aryżu  Societe Mutueile de Publicite A. L o re tte ,  directeur,

61 Rue Rougemont.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . . za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło sy  p u b lic zn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej Re
formy* (prospekty, cyrkularzo, ogłoszenia i t. p.) przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

0 pomoc dla kraju.
i- N a schy łku  szóstego m iesiąca w ojny, k tó ra  
spustoszy ła  nasz k ra j aż po sk ra jn ą  jego zacho
d n ią  kraw ędź, n a  długie la ta  zru jnow ała lud
ność, zgliszcza i  ru inę zostaw iając  na  m iejscu 
w czorajszego dobrobytu , rozpacz głuchą i osłu 
pienie zam iast n iedaw nego spokoju  i zadow ole
n ia , spraw a p rzy jśc ia  z pom ocą tem u krajow i 
i jego nieszczęśliw ym  m ieszkańcom  s ta ła  się —  
ak tu a ln ą ... Szef rządu  centralnego  uznał za po
trzebne p rzystąp ić  do urzeczyw istn ienia tego, 
'co ' p rzed tem  w znanym  swoim resk ry p 
cie zapow iedział m onarcha i  co jeszcze raz  po
w tó rzy ł w  odpowiedzi n a  adres szlach ty  pol
sk ie j, s tw ierdzając  z uznaniem , żc ludność pol
s k a  naszego k ra ju  w  św iadczeniach d la  p ań 
s tw a  p rzek roczy ła  norm y w ym agań p raw a.

Opinia publiczna naszego k ra ju  nie oczekuje 
b ynajm niej, ab y  rząd  cen tra ln y  i p aństw o  prze
k ro czy ły  ze swej s tro n y  norm y praw a w n ie
sieniu  pomocy' ludności tego k ra ju  w  staran iach  
o ulżenie jej tego strasznego k rzy ża  w ojny, k tó 
ry , w  zastępstw ie za całe państw o , bez szem ra
n ia  już  o to  pół roku  blisko dźw iga. Ale opinia 
t a  sądzi, że ma praw o oczekiw ać, iż państw o i je 
go rząd  s tan ą  w tej spraw ie na. poziomie norm 
n ie ty le  praw a, ile ” — m ądrości stanu ,
k tó ra  w szakże żadnem u rządow i nie pozw ala 
n a  bezczynność, g d y  m iliony jego lo jalnych  i 
o fiarnych  obyw ateli g iną  z głodu, g d y  m iliony 
te  stoją, nad przepaścią  całkow itej już nie ty l
ko  gospodarczej, lecz w prost fizycznej zagłady.

W ykazyw ać, żc państw o  m a tu  obowiązek 
spieszenia  z natychm iastow ą i ja k  n a jw y d a t
n ie jszą  pom ocą i to nic ty lko  państw o, jako  
rząd , ale państw o jako  cała  społeczność jego 
obyw ateli, lw łoby rozbijaniem  na oścież o tw ar
ty ch  drzwi. r ~  - a  -  -

fil*. S luargkli. p rzy jm ując  deputaewę Izby  pa 
nów , za in terpelow any p rzez lir. (jjołuchowskie- 
go w  spraw ie pom ocy d la  Galieyi, „udzielił —  
ja k  pow iada k om un ika t o fic ja ln y  —  szczegó
łow ych w yjaśnień o rokow aniach, prow adzo
n y  cli d o tąd  przez rz ą d “.

_ z zadow oleniem  podnosim y sam
f-aid. że Tokowania już są, już się toczą.

V:

Zm artw ił nas ty lko  ustęp  w  ośw iadczeniu 
szefa  rządu, k tó ry , jego zdaniem , pow inien nas 
by ł pocieszyć. Oto ośw iadczył on, że „zdaniom 
czynnników  kom peten tnych , i obznajm ionyeh 
ze stosunkam i k rajow em i“ —  zarządzenia  "do
tychczasowa! są, „n a  razie w y starczające" .

Instynkt- nasz godzi się ty lko  z trudnością  na
kom binacyę, ~ ' '  "  ... — .

  gdzie czynnik
najkonipetcntnie.jszy zc w szystkich  —  bo 
W szakże szef rządu  cen tralnego  — pow ołuje się 
5 ^  św iadectw o innych i— ~

**̂*9 "■ < -.*«■A 1 -\

T u chodzi nie o kom peteń- 
cyę, lecz o o rg an izac ja  jak  najrychlejszej i jak  
najw ydatn iejszej pom ocy d la  nieszczęsnego 
k ra ju . D otychczasow o bowiem dośw iadczenie 
uezjr, że wc w szystk ich  akcyach  tego  rodzaju  
nic zbyw ało może nic ty le  na dobrej woli, ile 

> n a  tym  zmyśle
organizaeyi, k tó rego  w artość polega na tem, 
że zaivsze w odpow iednim  czasie OTaz za pom ocą 
odpow iednich ludzi i odpow iednich środków  d o 
konuje się w ielkich rzeczy.

Rozw iązanie kw estyi cw akuacyi dowodzi, że 
brak-owało tu  w łaśnie nic dobrej woli, nie pie
niędzy, ale organizaeyi. J e s t  bowiem faktem  
niew ątpliw ym , że, oparłszy  kw estyę  rozm iesz
czenia i przekarm ienia ew akuow anych na zasa
dzie kw aterunkow ej, a nic barakow ej, byłoby 
się osiągnęło zużytem i fak tycznie  środkam i pie- 
niężnemi rezu lta ty  bez porów nania lepsze, niż 
w rzeczyw istości się stało.

T ych  b raków  organ izacy jnych  obaw iam y się 
także  na polu niesienia pom ocy ludności w k ra 
ju. Być może, żc kom peten tne czynniki, na k tó 
re  z ta k ą  gotow ością pow ołał się lir. S tu lrg k h , 
m ają słuszność, skoro tw ierdzą, że »na razie« 
pom oc w ystarcza. Ale słuszność ta  je s t także 
ty lko  —  »na razie«... Może te  k ilk ase t w ago
nów  m ąki, k tóro  w  te j chwili stanow ią pomoc 
•dla ludności, rzeczyw iście w ystarczają  na dzi
siaj. Gzy jed n ak  w ystarczą na ju tro ?  A w szak 
nie tyle z dzisiaj, ile w iaśnic z ju trem , w akcyi 
ra tunkow ej tego  rodzaju  liczyć się przede- 
w szystkiem  potrzeba. W ojna zm ienia sy tuacyę 
z dnia na  dzień. Dziś w idzim y ty lko  pięć —  
dajm y na to —  zniszczonych i wygłodzonjm h po
w iatów . Ju tro  może odsłonić się pięć dalszych. 
O rganizacya pom ocy powinna te na tu ra lne  mo
żliwości przew idyw ać i być na nic p rzygo to
waną.

D latego w yobrażam y sobie, że racyonalna  o r
ganizacya pom ocy dla ludności naszego k ra ju  
pow inna polegać nic ty le na ' io-
raźnem  zaradzan iu  najbliższem u złu, ale na 
system atycznej intenzyw noj p racy  i w spółdzia
łaniu w szystkich pow ołanych czynników , opar
tej na pewnym  planie i zm ierzającej do pew ne
go celu. Z jednej strony  po trzeba grom adzić 
rezerw y żywności, w ystarczające  nie ty lk o  »na 
razie«, lecz m ogące pokryć zapotrzebow anie 
przyszłości niedalekiej, z d rugiej zaś należy 
prow adzić szczegółowe badan ia  nie ty lko  roz
m iarów szkód i stra t, łccz tak że  sposobów sku 
tecznej pomocy, k tó re  w rozm aitych w arunkach  
m iejsca i czasu m uszą być różno. Nic może tu 
być p rzy jętym  żaden szablon i żadna form uła. 
Form y zniszczenia, k tó re  niesie z sobą wojna, 
są, bardzo rozm aite i sposób niesienia pom ocy 
musi być do nich przystosow any. Bez tak ich  
dostatecznie dużych rezerw  pieniężnych i niate- 
ryalnyeh  i bez takiego należycie przystosow a
nego do rzeczyw istości p lanu działania, akcya  
ratunkow a w ydatną  nie będzie. N arazi ona skarb  
państw a na bardzo znaczne w ydatk i, a rzeczyw i
stego pożytku  nic przyniesie.

O czekujem y ted y  od  rządu nie ty lko  obfi
tego w ym iaru środków  pom ocy, bo żaden zaiste 
nie będzie zby t hojnym , ale także szerokie®) i 
należycie obm yślanego planu działania,' *
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Walki: w Galieyi i Królestwie.
(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 30 stycznia.
Urzędowo ogłaszają 20 stycznia w południc:
Spadł silny śnieg w  Galieyi zachodniej i w Polsce, —  ty lko  rekognoskewanie miało miej

sce, potyczki patroli i tam, gdzie chwilowe stosunki dopuściły, ty lko walki srtyleryi.
; £T

Odpareie ataków F©syf@kicls w Karpataefi*
W Karpatach na zachód od przełęczy użockiej ataki rosyjskie wśród ciężkich dla nieprzy

jaciela strat zostały odparte. Koła Vereszwal!as i W ołowca walki są ukończone. Nieprzyjaciel 
został odparty na w yżyny przełęczy. Ponowniezabraliśmy 400 jeńców.

Na Bukowinie.
Na Bukowinie pannje spokój. Zastępca szefa sztabu gen., von K o e f e r,

V, >  marszałek polny porucznik.

W puchodzre na Warszawę.
u

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 30 stycznia.

B iuro W olffa. AYielka k w a te ra  głów na, 29 stycznia:
Na północny wschód od Bolimowa, na wschód od Łowicza, wojska nasze w yparły nieprzy

jaciela z jego poprzedniej pozycyi i w targnęły da pozycyi głównej. Zdobyte rowy zostały mimo 
silnych kontrataków, wykonanych w nocy, z wyjątkiem małego kaw ałka utrzymane i urzą-
t  z*...?.

lOęsM  f£©syaii w Prasach wschodnich.
Rosyjski atak w okolicy Kussen, na północny wschód od Gąbina, rozbił się wśród ciężkich  

strat dla nieprzyjaciela.
W północnej Polsce niema żadnej zmiany. Naczelne kierownictwo armii.| J u  -------------

> ^

Zacięte walki we Randryi.
(Telegram c. k. Biura kores^mlencyjnesro.)

Bombardowanie Diirakferkl.
Berlin, 30 s ty c z n ia .,

B iuro W olffa. W ielka k w a te ra  głów na, 29 stycznia:
Przy nocnym w ylocie eskadry b y ły  angielskie obozy etapowe twierdzy Dunkierki ostrze

liwane wydatnie bombami.
Atak nieprzyjacielski na wzgórza na północny zachód cd Nieuport został cdparty. N ie

przyjaciel, który wtargnął w jednem miejscu do naszych pozyeyj, został po nocnym ataku na 
bagnety odparty. Na południe od kanału La Bassće usiłowali A nglicy odebrać wyrwane im po- 
zycye, atak został jednak lekko odparty.

Na reszcie frontu nic szczególnego. Naczelne kierownictwo armii.

„A*?*
i-.*'

i?  • J ?
W ojskowe Kola rosyjskie pozbyły  się już 

'z łudzeń , żc Niem cy, po dotychczasow ych bez- 
Z K openhagi te leg rafu ją  do »Vossisehc Zci- ‘skutecznych  próbach przełam ania fron tu -rosy j- 

tu n g e : 'sk ieg o  pod W arszaw ą, zaniechali swego planu

tlistiiiA oleiupu m ŃbceJ
' P e tersbursk i korespondent 
'dendec  donosi:

:>Berlingskc Ti- ontynuow ania tej ofenzyw y i zdobycia War
szawy. Obecnie wierzą już w P etersbu rgu , że

niemiecki atak powtórzy się ze zdwojoną siłą.
W  tej chwili w strzym ują ich od lego trudności 
kom unikacyjno  w  służbie etapow ej, jak ie  pora 
obecna w K rólestw ie nastręcza.

Dla, pokonania ty ch  trudności ściągnęli 
N iem cy olbrzym ie .siły robocze, celem  napraw y 
kolei. Te ro b o ly  nastręczają  jednakow oż wielkie 
trudności i d la tego  postępują, bardzo powoli. 
Gdyby było zam iarem  N iem ców  ty lko  chwilo
wo zaniechać a ta k u  na W arszaw ę, byliby z pe
wnością część swych w ojsk z P olski wycofali 
i użyli ich na froncie zachodnim  we F ra n c j i  
T ak iego  przesunięcia jednak  nie by ło . P rzeci
wnie, Niem cy dokonali w Polsce lconcentracyi, 
jak ie j d o tąd  nie było. W edług m iarodajnych  do
niesień, na froncie -pomiędzj' Pilicą a ujściem  
Bzury, na przestrzen i 90 kilom etrów, s to i obec
nie nie mniej niż 600.000 ludzi. Równocześnie 
w odpowiednim  sto su n k u  grom adzi sio m a to w a ł 
wojenny.

R osyjscy k>tnicjr mogli spraw dzić, że Niem
cy sprow adzają na fron t g łośne  42 cm, moź
dzierze. Aż do tego czasu' bylobjr n iezbyt pe- 
wnem dla Niemców przedsiębrać a tak i. Stoi to 
w chwili obecnej w ■związku ź operaeyami w 
Galieyi i na Bukowinie. W  G alieyi uw aga skon
cen trow ana je s t głów nie na  Przemyśl. Na. razie 
nie je s t praw dopodobnem . aby  tam  nastąp ić  
m iały silniejsze szturm y. R osyanie p ragną uni
knąć konieeznjm h w tym  w ypadku  s tra t w lu
dziach i wolą raczej tw ierdzę wygłodzić.

K om endant tw ierdzy  gen. K ussm anek  jest 
zdecydow any staw iać opór ta k  d ługo , dopóki 
posiada załogę zdolną do brony. A m unieyi w 
tw ierdzy  je s t nadm iar.

Mahometa^skś ruch rewolucyjny 
w armii rosyjskiej.

W  czw artkow em  w ydaniu  popołudniow em  
naszego pism a um ieściliśm y telegram  donoszący , 
za budapeszteńsk im  dziennikiem  ,.E sli U jsag" 
o ruchu rewolucyjnym w śród  żołnierzy malio- 
m etańsk ich  rosjęjskiego pu łk u  p iechoty  Nr 17. 
Obecnie „E sti U jsag" o trzym ał od sw ojego 
spraw ozdaw cy' w ojennego następu jące  dalsze- 
szczegóły o te j spraw ie:

Ludzie, zasługu jący  na  w iarę —  pisze ów k o 
responden t —  opow iadają, żc pośród w ojsk ro 
sy jsk ich , k tó re  s ta ły  n ad  gran icą w ęgiersko- 
g ab cy jską , kom enda stw ierdziła  istnienie b a r
dzo pow ażnego ruchu rew olucyjnego, k tó ry , 
drakońskiem i środkam i został stłum iony. Gdy 
w ybuebnęła w ojna rosy jsko-tu recka , naczelna 
kom enda w ysia ła  pułki m ahom etańskie  na 
fron t bojow y w K rólestw ie Polskiom  i Galie,yi, 
zaś n a  K au k az  poszły  pu łk i rosyjskie. W  ta k i 
sposób p o d  K arp a ty  na m iejsce w ojsk z okrę
gów: kijow skiego, m oskiew skiego i odeskiego, 
p rzyszły  pułki kaukask ie , k rym skie  i południo- 
w o-syberyjskie, k tó rym  nie ufano w razie w y
słan ia  ich na K aukaz, gdzie m ahom etanie ro- 
sjęjsey m usieliby w alczjrć przeciw ko współ- 
w icrcom  tureckim .

D zienniki og łaszały  liczne spraw ozdania o 
ruchu  rew olucyjnym  w  arm ii rosyjskiej. W  tych 
w iadom ościach było w ięcej przesady, niż p raw 
dy. To, co d o tąd  donoszono o pow staniach Po
laków , U kraińców , F inlandczyków  i Czerkic- 
sów, by ło  podm alow aniem  bardzo skrom nej 
rzeczyw istości.

R zeczyw isty i stanow czy ruch rew olucyjny 
pow sta ł dopiero pomiędzy mahometańskimi 
żołnierzami arm ii rosy jsk iej, po ogłoszeniu woj-

O Ladeuss Z  nic S k a r s z e w s k i .

Rumak Światowida.
Karykatura wczorajsza.

23 (Ciąg dalszy).

l i r .  Oswald postarza ł się przez te k ilk a  la t 
rzeczyw iście, choć w iódł c iąg ła  jeszcze ze s ta 
ro śc ią  w alkę zw ycięską i m iewał dni, k ied y  w y
g ląd a ł niem al młodo; kiedyindzicj jed n ak  czy
h a jąca  w  pobliżu zgrzybiałość w yzierała z tw a- 
W ' jego zm ęczonej. 0  nadchodzącej starości 
św iadczyło i to, że E kscclencya coraz częściej 
te raz  p o trącał w rozm ow ie o -tryumfy daw niej
szo, jak  H annibal, ry jący  w K apu i nazw y swych 
zw ycięstw  na tab licach  złotych.

—  Ale choć pod tym  w zględem  —  rzekła ks. 
K inga, —  przyznasz mi, Oswaldzie, słuszność 
zupełną, że ubieganie się nasze o w zględy tak  
zw anych „braci ,sz lach ty" je s t już przeżytkiem  
licz treści. J a  M aksowi nie przeszkadzam , g*dy 
im  praw i d o u c e u r j r, jeszcze p rzy taku ję , gdyż 
-mu to  sp raw ia  przyjem ność; -ale czem u on 
g n ie u a  się od raza  na mnie. g d f  ja  sobie z nimi 
chcę z u o w zrobić przyjem ność swoją, skoro to  
też  nikom u nie szkodzi?
i —  1 pod ty m  względem  —  -odparł wielki djr- 
p lom ata , mc przyznam  ei słuszności całkow i
te j. Oni są mmi wciąż potrzebni, choć ty lko  po
średnio . W ysokość najlepiej się m ierzy sto
pniam i, dzielącym i ją  od poziomu: im tyęR sto 
pni w ięcej i wyższe, tem  w ysokość w ydaje się 
wynioślej.śza. Dla n as  szlaehetk i są tym i s to 
pniam i, oddzielającym i n as  od tłum u. Inaczej 
tłum  poufaliłby się w net i z nami.

—  Brosze księcia pana, —  oznajm ił Tom asz, 
s ta ry  lokaj, —  pan poseł, rad ca  D udek, przjąje- 
iebał i py ta . czy go książę pan raczy  przjąjąć.
. ■—  Prosić.

—  Jeszcze jeden! —  zaw o k la  ks. K inga, —

wies-z co, Oswaldzie, zostaw m y go lepiej z Ij-ni 
dudkiem  sam na sam.

G dy T om asz wprowadzi! pana radcę D udka, 
prezesa sądu pow iatow ego i posła do R-adjr pan- 
stw a, ks. o rdynat stan ą ł wypTO-s-towany przy 
b iu rku  (w m iejscu, z k tó rego  zw ykł b jd  w ysłu
chiw ać delegatów ), n a  pow itanie sk inął lekko 
głow ą i oczekiw ał przem ow j'. A le p an  radca, 
człow iek niski, b rzuchaty , rubaszny, k tó rem u 
w ysoka -opinia o swej -osobie i godności daw ała 
pew ność siebie taić zuchw ałą, żc chodząc, ma
chał łokciam i, jak b y  chciał nimi w szystk ich  roz
trącać , podszedł do księcia, w yciągnął doń pou
fale rękę  (k tó re j ten do tk n ą ł ostrożnie z uprzej
mością i zdziwieniem) i rzekł:

—  Mości książę, przyjechałem  tu  niby z gra- 
tulacyam i, ale śmie‘szn cm b y jiy lo , gdybym  ta- 
kiem i b łahostkam i zajm ow ał czas i księciu  i so- 
bie. ,

K s. M aksym ilian uśm iechnął się wym uszenie 
i pom yślał: „m asz, b ra tku , słuszność, ale gbur 
jesteś, że mi -to m ów isz". Ran radca ciągnął d a 
lej:

—  P rzystępu ję  w prost do rzeczy: czybyś, m o
ści książę, nie zechciał, z naszem  poparciem , 
zostać m arszałkiem  G alieyi?

Ks. M aksym ilian nic nie odpow iedział i zrobił 
minę ta k  nieprzeniknioną, iżby pozazdrościł mu 
jej chyba sam „T alley rand  austro-w ęgiersk i". 
Radca D udek znów mówił: .- ,

—  Możemy to załatw ić w cztery  oezj'. Poco 
bawić się w skrom ność|*M y, m oje stronnictw o, 
mamy mózgi, m am y energię i organiz-acyę, a  nie 
m am y b alastu  czułostkow ości i m arzycielstw a: 
weźmiemy więc w szystk ich  za łby. Do obsadze
nia w szystk ich  posterunków  swym i ludźm i po
trzeba  nam  paru  nazw isk  g łośnych. Pom yślałem  
o tobie, m ości książę. Bo mją jako  stronnictw o 
nadgm inow ładczc, m oglibyśm y rzucić hasło 
zniesienia m ajoratów ; m ając zaś o rdynatów  
w sw ych szeregach, będziem y m ajo ra tów  bronili. 
To sam o stanow isko trzeźw e zajęliśm y w spra
w ach kościelnych. To rzecz ta k ty k i. Chodzi

•i <'
więc ty lko  -o to, b jrś książę -oświadczył się- s ta 
nowczo, jak o  nasz stronnik , i -złożył n a  fundusz 
w yborczy pew ną sumę, k tó re j w ysokość ozna
czy R ada naczelna.

Nim książę zdołał coś odpow iedzieć, s ta ry  
Tom asz w ślizgnął się do poko ju  i -oświadczył:

—  P an  inżynier Sk-owyra zapy tu je , k iedy  
książę pan zechce go prz j'jąć .

—  Niech poczeka. T eraz jestem  zajęty .
—  S kow yra? —  zauw ażył rad ca  D udek, —  

to mój kolega. M yślałem naw et, że będziem y 
mogli go użyć; ale nie, —  człow iek m ięki, ro 
zum ujący jak  panienka, a nie ja k  mąż stanu. 
Poufali się z chłopstw em , u rządza im kapele 
■wiejskie, straże  ogniowe, obciiodj'-, tea try , za
m iast w ziąć ich w garść  ostro. I  ta k  (mówiąc 
m iędzjr nami) to bydło  aż nad to  rozw julrzone! 
J a  mogę ta k  mówić, bo jestem  sam  syn etiopski, 
więc znam ich -najlepiej. I  ja  m iałem  złudzenia. 
K iedy  tu  nasta łem  na p rezesa sądu, zacząłem  
oczywiście zaraz p rz jrg-otowywać swą -kandyda
turę. Prezes sądu ma duży w pływ  i wiele spo
sobności. Chciałem  to '/.robić po dobroci. Ileni 
zadał sobie trudu , by  ich pozyskać  i rozjaśnić im 
nieco w głowach! Ale to  tak ie  u p arte  a głupie, 
żc ledwie rozum ie, jak  mówić do niego po 
ludzku! N astały  w ybory i moi mężowie zaufania 
pow iadają  mi:" „panie radco, -oni pana bardzo 
lubią, ale głosow ać będą na swego, na chłopa". 
T ak ?  'poczekajcie, chamy! Ja k o  prezes sądu 
mam w  zarządzie fundusze sieroce, znaczne 
sumy, k tó re  rozm ieszczam  na h ipo tekach  chłop
skich: -odra-zu w ypow iedziałem  w szystkie! P rzy 
chodzą się prosić, że n ieurodzaj, żc teraz -nie 
mogą płacić, że to  d la  nich ru ina, zwykle sko
m lenia; a  ja  im na to: „przyjdźcie po wj-borach, 
a tjm iczasem  się nam yślę, kom u ile pożjrczki zo
staw ić". W reszcie zrozumieli! I  zostałem  w y
brany . Z nimi inaczej nie można. A w spraw ie 
m arszałkostw a, jakaż  tw a decyzya, m ości ksią-
zę. _ -.i*- - ,

K s. M aksym ilian w yprostow ał się, odkrząknął 
i nrzem ówił:

—  Przedcw 8zjTstkiem . bez w zględu na  wy- 
ty-czno program u politycznego, zw rócić się m u
szę do pana, panie pośle, z w yrazam i w dzięczno
ści za to, że -pan, a raczej panow ie, ufacie 
w chęci mc dobre i szczere, do k tó rych  n ik t nic 
■odzywał się napróż.n-o, gdy  szlo o znojną 
a ow ocną p racę dla publicznego dobra. Tam. 
grlzio chodzi o służbę dla k ra ju , bodaj na stano 
wisku szeregow ca prostego, gdyby  chęciom  
szczerym  nadążyć mogły...

—  Przepraszam , że pozwolę sobie przerw ać 
księciu. Ale i jego niew ątpliw e dobre chęci
i jego znaną wymowę wzięliśm y pod uw agę, 
nim się tu ta j  w ybrałem  z propozycyą k o n 
k re tną . Nic odstępujm y od tem atu  i nie traćm y 
czasu: czy się dccydu jess, mości książę, p rzy jąć  
ją, ezj' nie?

—  Spraw a je s t zb y t -doniosła, —  odparł 
książę, opanow ując rozdrażn ien ie , —  a  nic dość 
pilna, bym  uw ażał za w łaściw e -dać dzisiaj ja 
kąkolw iek odpowiedź.

Przeciw nie. Rzecz je s t bardzo pilna. Ja 
mogę się n ią  zająć ty lko  te raz . Gdy zbierze się 
R ada państw a, albo u d a  mi się uzyskać tekę, 
albo postaram  się o przeniesienie do T rybunału 
najw yższego do W iednia. Juściż tu ta j nie będę 
gnił w te j dziurze zapadłej. Jako  poseł w W ie
dniu p rzyw ykłem  do innych \varunkow. Tu —  
brud , niechlujstw o, niem a ani w jg o d  najm niej- 
szych, ani sposobności zaspokojenia w ym agań 
ku ltu ra ln y ch . T akie m iasteczko galicy jsk ie , to
istna  dzicz, barbarzyństw o! To dobre, jak o  tram - 
bolina, by się od niej co rych lej odbić i skoczyć 
w y że j! Powdórc, spraw ę m arszałkostw a roz
strzygnąć  musimy odiazu, g d jż ,  jeśli k siążę od
mówi, zrobimy m arszałkiem  lir. Zarnow-skiego, 
k tó iy  się do tego pali. To wpirawdzic -osioł...

—  Niech pan tego  nic uw aża z m ej s trony  
za grubą -niegrzeczność, zc i ja  pozw olę sobie 
mu -przerwać. Ale, ja k  widzę, nie zgadzam y się 
% sobą ani w ocenie ludzi, an i ludu. Kuzynowd 
swemu, hr. Ż arnow skiem u, żjrczę szczerze, by 
zosta ł m arszałkiem ; m a on po tem u w szystk ie

w arunki: uzdolnienie, pracow itość, ta k t i dobre 
wychowanie. A na stanow iskach  publicznych, 
przyznasz pan, panie pośle, w ychow anie, to rzecz 
ważna. W  każdym  razie rad  jestem  wielce, ze 
znalazłem  sposobność poznania polityka tak  w y
bitnego i, żegnając go, dziękuję  mu raz jeszcze 
za życzenia, k tó re  mi pan  -złożył z pow-od-u mego 
odznaczenia.

I ks. M aksym ilian, zadzwoniwszy na T om a
sza, usiad ł i zabrał się do przeglądania p ap ie
rów  w przekonaniu  widocznie, żc po jogo slo- 
wrach pana D udka wr pokoju już n iem a, a przj'- 
najm niej, żc być go nie powinno. Jak-oz, ukło
niw szy się nisko, trzeźw j  po lity k  w yszedł po 
chwili namysłu, k tó ry  streszczał się w zdaniu: 
„To pan całą, gębą! B ła ś n ie  tak ieg o  potrzeba 
nam na m arszałka konieczni,c‘;.

Ani dom yślając się. ja k  k o rzy stn e  w rażenie 
wywarł na pana posła , ks. M aksym ilian nic bjd 
rad z siebie i b jTl zły, że nic znalazł sic. jak  
praw dziw y m ąż s tan u . Albo, m yśiai, należało 
togo p jrszałka bez w ychow ania poprosili w ypro
sić, nie w dając  się z nim w rozmowę; albo znów. 
jak  p o lity k  Teahiy, omówić propozyeyę jego 
spokojn ie, p anu jąc  nad  niesm akiem  i n em am i; 
tem w ięcej, że te n  D udek, to polityk , bądź co 
bądź, nie lada. Postanowdł zatem  uw ażać tę  
rozm ow ę jako  sprawy czysto polityczną, a więc 
nie w tajem niczać K ingi w jej szczegóły. W edle 
cichej bowiem m iędzy nimi um ow y, obow iązu
jącej ku  zadowoleniu obopólnem u od pierw szych 
czasów po ślubie, w szystk ie „d rob iazg i" i „uu- 
dz iarstw a" załatw iała księżna K inga we w ła
snym  zakresie działania; do „drob iazgów " zaś 
i ,!nudziarstw “ należał zarząd m ają tkow y  calcj 
ordynaeyi. Mąż natom iast rep rezen tow ał stadło  
książęco na zew nątrz, b łyszczał w k ra ju  i pań
stw ie, zabierał głos w spraw ach politycznych 
i społecznych, a czasem  naw et i naukow ych i a r
ty stycznych , uchodząc za pow agę w tych  rze
czach. (fi- d. n.)

'  ^ ^ ^ = 4 ^ 5  *  ...........................



iNr 0.7.

ny ś c ię te j .  S tw ierdzono, że silna a g itacy a  pod
m inow ała okolice R osyi, zam ieszkałe przez 
ludność m ahom etańską. W ładze rosy jsk ie  wy-, 
s tąp iły  z całą  bezw zględnością przeciw ko m a
hom etanom , zw łaszcza na  K aukazie . Spokojną 
ludność K aukazu , K rym u i w ybrzeży m orza 
Czarnego deportow ano grom adnie na  w scho
dnie wybrzeże morza K aspijskiego.

Więzienia w Odessie, Kijowie i Sebastopolu  
zapełniły się wybitnymi Turkami, a zwłoki po
wieszonych notablów mahometańskich w idać 
po w siach, jak o  „o d strasza jący  p rz y k ła d '1. — 
O tym  ruchu rew olucyjnym  i o postępow aniu  
rządu rosyjskiego dowiedzieli się w reszcie ma- 
hom etańscy żołnierze, w alczący w arm ii ro sy j
skiej na froncie bojowym  w Polsce. Rezerw iści 
m ahom etańscy, przybyw szy do pułków  ro sy j
skich w G alicyi, opow iadali o „w ojnie św ię
te j"  swoim tow arzyszom  broni. —  Opowiadali 
także  o okrucieństw ach, k tó rych  dopuszczają 
się R osyanie na  rodzinach żołnierzy m ahom e
tańsk ich , w alczących za Rosyę.

To w yw ołało ruch rewolucyjny pośród ma- 
liom etańskich żołnierzy arm ii rosy jsk iej. Pu łk  
p iechoty  K r 17 odesłała  kom enda ro sy jska  do 
Lwowa, obecnie zaś donosi „E sti U jsag", że 
z Galicyi i Bukowiny wycofali R osyanie 
wogóle pułki m ahom etańskie.

Państwowy monopol zbożowy 
w Niemczech.

N a groźbę A nglii, żo w ygłodzi Niem cy, od 
pow iedział te raz  rząd  niem iecki środkiem  ra d y 
kalnym , energicznym  i poniekąd  niespodziew a
nym . D nia 25 b. m. R ada  zw iązkow a w ydała  
^obwieszczenie co do u regu low an ia  obro tu  zbo
żem i m ąką*. P ierw szy  rozdział tego  obwiesz
czenia mówi o zajęciu  w szystk ich  zapasów  zbo
ża i m ąk i w k ra ju , drugi o obow iązku donie
sien ia  o zapasach istn iejących , trzeci o w y
w łaszczeniu. Zajęcie (B esehlagnahm e) m ożna 
inaczej tłum aczyć jak o  »arcszt« lub »konfiska- 
tę«; w rzeczyw istości oznacza ono w prow adze
nie m onopolu państw ow ego, tern różniącego się 
n. p. od m onopolu na ty toń  i sól, że w danym  
w ypadku  nie idzie o pow iększenie dochodów  
sk arb u  państw ow ego, lecz o u regu low anie kon- 
sum cyi całej ludności, k tó re j oszczędność i ape
ty t s to ją  teraz pod k on tro lą  państw ow ą. N iem 
cy cale są teraz  n iejako fortecą, k tó re j w yży
wienie nie jest. zdane n a  los p rzy p ad k u , lecz 
u ję te  w ścisły program .

Poniew aż, jak  w iem y ze sp raw ozdan ia  o au- 
dyencyi członków  Izby panów u prezydenta  
hr. S tiirgkha, także  w naszej m onarchii zanosi 
się na  podobne zarządzenia , w arto  poznać b li
żej szczegóły i m otyw y zarządzeń, w ydanych  
przez niem iecką R adę zw iązkow ą.

N iem cy zaraz z początku  w ojny  zniosły cła 
zbożowe, aby  umożliwić przyp ływ  zboża zag ra 
nicznego. Podziałało  to ty łk u  n a  k ró tk i czas, 
poniew aż w net potem  A nglia odcięła dowóz za 
pom ocą perfidnego in te rp re tow an ia  po jęcia  
k o n trab an d y , a le  ten k ró tk i czas w ystarczy ł, 
ab y  znacznie wzm ocnić niem ieckie zapasy  psze
n icy  i jęczm ienia. N astępn ie  we w rześniu po
łożono koniec zw yżkom  cen przez ustanow ie
nie cen m aksym alnych , w ydano zakaz sp asa 
nia zboża i ograniczono w yrób sp iry tusu . Da- 
łei zakazano  nocnej p racy  w p iekarn iach , aby 

' r ‘” “w.vla obyw ać się bez. b u łek  rano 
i ' ,7o oszczędności w  kon- 

.Hr ozporządzenia co do 
,icm pieczyw a we w szy

stk ich  g-ospoo,.^. ulicznych, naw et w restau - 
racy ach  kolejow ych i w agonach  re s ta u ra c y j
nych, w  końcu  pow ołano do życia »Tow arzy- 
stw o do zaknpna zboża podczas w ojny* 
(K riegsgetreideeinkanfsgesellscha ft), tow arzy- 
tw o z ograniczoną poręką, z udziałem  państw a 
prusk icog  i znacznej liczby m iast z kap ita łem  
zakładow ym  50 m ilionów m arek.

Z arządzenia te jed n ak  okazały  się n ied o sta 
tecznem u U stanow ienie m aksym alnych  cen 
nie w yw abiło ukryw anych  zapasów  zboża, po
niew aż p roducenci i k u p cy  zrobili dośw iadcze
nie, że ceny m ogą jeszcze bardziej pójść w gó
rę, z drugiej zaś s trony  ludność konsum ująca, 
niezorganizow ana, nie w ychow ana społecznie, 
n iezaradna, nie stosow ała się do w ydaw anych  
w skazów ek i w ezw ań do oszczędności w p ie
czywie, w olała odm aw iać sobie raczej innych 
potrzeb, niż zrzekać się przyzw yczajeń  i o k a 
zyw ała gotow ość p łacenia  n aw et w yższych cen 
na  zboże i m ąkę niż te, k tó re  oznaczono jak o  
m aksym alne. Z tego osta tn iego  w zględu m u
siał upaść tak że  p ro jek t w prow adzenia jeszcze 
w yższej ta ry fy  m aksym alnej, m ającej na celu 
zm usić ludność do ekonom icznej konsum cyi. 
Co się ty czy  T ow arzystw a zakupna zboża, to  
zakres jego  działan ia  był ograniczony ty lk o  do 
ży ta , a zapasy  miało ono sprzedaw ać dopiero 
od 15 m aja. W obec tego rząd zgodził się na 
in ieyatyw ę, w yszłą z niem ieckich sfer p rzem y
słow ych i rolniczych, i w prow adził monopol.

M onopolistyczne zarządzenie rządu  niem iec
kiego m a na  celu zabezpieczenie zapasów  psze
n icy  i ży ta , oraz m ąki pszennej, ży tn iej, ow sia
nej i jęczm iennej aż do lipca. »A reszt« n as tę 
pu je  z dniem  1 lu tego , lecz już odrazu  od 20 
do 31 bm. została w strzym ana w szelka sprze
daż zapasów  już istn ie jących , z pew nym i wyj- 
ją tk a m i dla codziennego uży tku . Z apasów  spro 
w adzonych  po 31 b. m. aresz t już nie do tyczy, 
idzie więc ty lk o  o dok ładną konsygnacyę i ści
słe unorm ow anie konsum cyi zapasów  po ten  
dzień is tn ie jących , gdyż te w ystarczą. Obo
wiązkowi doniesien ia o istn iejących zapasach  
ma się zadośćuczynić po dzień 5 lut. D eklaracye 
te  m ają  być niezw łocznie zbadane, ab y  rząd  
m iał p rzegląd  tych  zapasów , k tó re  te raz  będą 
jego w łasnością. D otychczasow i w łaściciele o- 
trzy m ają  odszkodow anie po cenach m aksym al
nych. W yję te  od »aresztu« je s t ty lko  zboże, 
używ ane w  gospodarstw ach  w iejskich d la  osób 
należących  do p erso n a łu  gospodarstw a, dalej 
zboże na w ysiew , .prócz tego pew ne ulgi m ają  
kupcy , m łyny, p iekarze  i cukiern icy . U kryw a
nie zapasów  s ta je  się w ten  sposób niem ożliwe, 
albo raczej bezcelow e, gdyż o d tąd  kupow ać i 
sp rzedaw ać może ty lko  państw o , albo k toś 
przez państw o upełnom ocniony.

W  ten sposób czyni rozporządzenie zadość 
zadaniu  rekwizyc}d zapasów . P aństw o  a n g a 
żuje tak że  d la  siebie p racę  m łynów , k tó re  m u
szą za sta łem  w ynagrodzeniem  mleć dostarczo
ne  im  zboże w edług  ustanow ionych  przepisów  
i sporządzać unorm ow ane rozporządzeniem  m ie
szaniny  m ąki. M aka ta  zostaje  w łasnością p ań 

stw a, podobnie ja k  w szystk ie  is tn ie jące  w  te j 
chw ili po m łynach  zapasy.

Pow yższe zarządzen ia  czynią oczyw iście nie- 
możliwem  każde dalsze obejście cen m aksym al
nych, a  handel zbożem je s t zupełnie w yk lu 
czony.

D rugą część p rogram u i to  trudn ie jszą , s ta 
now i rozdział zapasów  m iędzy ludność. Musi 
się on zastosow ać do istn ie jącego  rezerw oaru  
i uniem ożliw iać »rabunkow ą« konsum cyę, prze 
dew szystk iem  zaś musi być spraw iedliw ym  i 
rów nom iernym . W  tym  celu m a się u tw orzyć 
osobna organ izacya, k tó ra  m a p racow ać przy  
pom ocy istn ie jącego  już W ojennego T ow arzy
stw a zbożowego. R ozdziału ma się dokonyw ać 
za pośrednictw em  zarządów  gm innych, n a  k tó 
re  zarazem  spad ł obow iązek tak że  i rekw izy- 
cyi. Szczegóły rozdziału n ie  są jeszcze p o sta 
now ione. W iadom em  jest, że sp rzedażą m ają  
się zajm ow ać państw ow e urzędy  sprzedażne, 
k tó re  będą zaopatryw ały  w m ąkę ludność i p ie
karn ie . P iekarn ie  będą się stosow ały  ściśle do 
zarządzeń co do w ypieku  różnych g a tu n k ó w  
pieczyw a. E w en tualn ie  chleb będzie m ożna 
sp rzedaw ać ty lk o  za znaczki (B ro tm arken), 
k tó re  będą  w ydaw ały  zarządy  gm inne. Gm ina 
będzie rów nież przepisyw ała, jak ie  m aksim um  
m ąki m a w ypaść na  jednego konsum enta . P ra  
w dopodobne jest, żc handel de ta liczny  m ąki 
będzie przecież u trzym any , ale państw o będzie 
się sta ra ło  wszędzie kon tro low ać konsum cyę.

Opinia publiczna w Niem czech p rzy ję ła  całe 
to  zarządzenie przychyln ie, jak ko lw iek  w szy
scy  ta k  sam o ja k  rząd , zd a ją  sobio spraw i;, że 
w ykonanie nastręczy  wiele tru d n o śc i w ładzom  
państw ow ym  i gm innym . Oczywiście m onopol 
w Niem czech p rzysp ieszy  tak że  odpow iednie 
zarządzenia  w naszej m onarchii, jak ko lw iek  tu  
p lan  icli odpow iednio do s tru k tu ry  p aństw o
wej i gospodarczej m usi być i będzie inny.

„Reichspost" w czwartkowem wy
daniu popołudniowein podajo nastę
pujący zajmujący opis życia obozo
wego, tudzież ruchu na froncie bojo
wym i w etapach. Autorem opisu jest 
sprawozdawca wojenny wymienione
go dziennika Teodor Kirchlehner.

C. i k. wojenna kwatera prasowa, 20 stycznia.
Podczas naszej podróży n a  fro n t bojow y 

przew odnicy nasi polecili nam  tak że  zw iedze
nie kom endy  etapow ej w K rólestw ie Polskiem . 
T am  p rzy ją ł nas genera ł-m ajo r P ich ler, k tó ry  
zw rócił naszą  uw agę na topograficzne w łaści
wości terenu w ojny, tudzież na  środki, k tó re  
zarządziła  kom enda e tapów  celem pokonan ia  
najgorszych przeszkód. G enerał P ich ler w  spo
sób wielce w strzem ięźliw y m ów ił o dokonanem  
dziele. S toi on na czele w ielkiego ap a ra tu , k tó 
ry  zaopatru je  armii; wc w szystk ie  po trzeby. 
A ta arm ia je s t liczna, fron t jej zajm uje ogrom 
ną przestrzeń, zaś drogi są liche, a zły  ich stan  
pogorszył się jeszcze skutk iem  niepogody.

P rzekonaliśm y się bardzo prędko, że kom en
d an t etapów  i jego pom ocnicy obarczeni są o- 
grom ną odpow iedzialnością. N a przestrzen i 
e tapow ej znajduje się dw utorow a kolej W ar- 
szaw sko-w iedeńska, ale skutk iem  w ysadzenia 
w pow ietrze tunelu , m ającego 700 m etrów  d łu 
gości, a  położonego na! północny zachód od Mie
chowa, ruch od tego p u n k tu  począw szy nie od
byw a się. P ozostaje  gościniec K raków — W ar
szaw a, k tó ry  od g ran icy  galicy jsk ie j wiedzie 
przez Słom niki, Miechów, W odzisław , J ę d rz e 
jów, przecina N idę i dalej ciągnie się przez 
K ielce, Radom  do W arszaw y. G ościniec ten, 
w przeciw ieństw ie do w szystk ich  innych dróg, 
je s t w ybornie u trzym any i mimo nieustannego 
ruchu znajduje  się d o tąd  w dobrym  stanie. 
Oczywiście n ad  konserw acyą tego gościńca czu
w am y troskliw ie. K aw ałek  kolei a-ż do zburzo
nego tunelu  i gościniec k rakow sk i —  jak  go 
nazyw a ludność tu te jsza  — są więc jedynem i 
dobrem i arte ryam i ruchu  na  przestrzen i e ta 
pów  naszej arm ii. D odać należy  jeszcze W isłę, 
ale ty lko  na czas, w k tó rym  jes t m ożliw ą żeglu
ga. K om enda etapów  m usi w yzyskiw ać te  ar- 
te rye  ruchu, a inne drogi napraw iać , ażeby  sieć 
kom unikacy jną uzupełnić. B udow ane są także 
koleje polowe. Ju ż  te  czynności tw orzą ogrom 
ny  program , a jed n ak  są  ty lko  środkiem  do ce
lu, k tó rym  je s t zaopatrzenie arm ii.

P ragnę  tu ta j dać ty lko  w zarysie sposoby, 
za pom ocą k tó ry ch  kom enda e tapów  usku tecz
nia dowóz dla arm ii. Część po trzeb  przew ożo
na je s t ko le ją  do końcow ej stacy i, w k tórej 
znajdu ją  się olbrzym ie sk ład y  i han g ary . Nie
k tó re  oddziały  naszych w ojsk  pob iera ją  swoje 
potrzeby  albo w prost z pociągów  kolejow ych, 
albo ze składów . Dowóz do w ojsk odbyw a się 
praw ie w yłącznie furm ankam  krajow em i. Aże
by ten sposób dostaw y, tru d n y  i w ym agający  
licznych sił, uprościć, p racu jem y nad  budow ą 
kolei polowej, k tó ra  obejm ie pew ną część do
tychczasow ego ruchu kołow ego.

D roga w arszaw ska z pow odu sw ojej dobroci 
pozw ala na  przew ożenie po trzeb  sam ochodam i 
ciężarow em i. W ojska , rozlokow ane wzdłuż te 
go gościńca, zaopa tryw ane  są  w po trzeby  głó
wnie za pom ocą sam ochodów  ciężarow ych i po
ciągów  sam ochodow ych, k tó re  do jeżdżają  p ra 
wie aż do stanow isk  n ad  N idą. W  dół W isły 
p ły n ą  g a la ry , k tó re  następ n ie  w górę rzeki cią
gnione są przez konie. Na drogach  bocznych 
trzeb a  się posługiw ać furm ankam i. W ojna w 
Polsce m a pon iekąd  cechy w ielkiej w ypraw y 
kolonialnej. Chodzi n ie ty lk o  o dowóz potrzeb, 
ale tak że  o budow ę now ych dróg. Skutk iem  
tego  zadanie  kom endy  e tapów  je s t u trudn ione.

Dowóz obejm uje na jróżnorodn ie jsze  a r ty k u 
ły. N ajw ażniejszem i są oczyw iście a r ty k u ły  ży
wności i am unieya. Ale należą tu  jeszcze in 
ne przedm ioty: m a te ry a ły  san ita rn e , m undury  
i odzież, cala poczta  i posy łk i, zaw ierające 
zw łaszcza środki chroniące p rzed  zimnem, tu 
dzież upom inki. Obok dow ozu odbyw a się od
wożenie ran n y ch , chorych, jeńców , rozm aitych 
zużytych  lub zdobytych m ateryałów . T rzeba 
ciągłej p racy , ażeby  te  m asy puścić w  ruch  i u- 
trzym ać w ruchu .

Pom ów im y o śro d k ach  żyw ności i am unicyi. 
Skrom na siła, licząca 40.000 ludzi i 10.000 k o 
ni, a  więc m niej w ięcej k o rp u s o trzech bardzo 
słabych  dyw izyach, po trzebu je  codziennie na- 
s tęp u jącv ch  ilości zaopatrzen ia : P rzeszło 500
m etrycznych cen tnarów  owsa. Je ś li fu rm anka 
zabierze 3 cen tn a ry  m etryczne, to  po trzeba  d la  
ow sa, w y sta rcza jąceg o  n a  jed en  dzień, około
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170 fu rm anek’. D alej p o trzb a  300 m etrycznych  
cen tnarów  chleba, 200 m. cen tnarów  m ięsa, 40 
m. cen tnarów  surow ych ja rzy n , 30 m. cen tn a 
rów  cukru  i t. d. Do przew iezienia tych  po
trzeb  m usim y mieć 360 furm anek . Ale arm ia 
posiada dużo tak ich  korpusów  —  moc kon i i 
ludzi. To też liczba fu rm anek  w ynosi tysiące 
i to  jedyn ie  d la  dowozu żywności.

Dowóz am unicyi nie w ym aga w praw dzie co
dziennego w ytężenia  sił, a le  w pew nych dniach  
pow oduje olbrzym ią pracę. Oto p rzyk ład : 
S tw ierdzono, że p iecho ta  nasza n a  jednym  ty l
ko  froncie i w jednym  ty lk o  dniu  w y strze la ła  
60 m ilionów  nabojów . N abój w aży ok rąg ło  30 
gram ów . Nie liczym y opakow ania. A więc w 
owym  jednym  dniu spostrzebow ano nabojów , 
k tó re  w ażyły  razem  1.800 ton , czyli 18.000 m e
trycznych  centnarów . A żeby dow ieźć ta k ą  ilość 
am unicyi, po trzeba okrąg ło  6.000 furm anek , 
albo 600 sam ochodów , obciążonych 3 tonnam i. 
Do am unicy i karab inow ej należy  dodać am uni- 
cyę arm atn ią .

Ju ż  to p rzy k ład y  dow odzą, że protvadzenie 
w ojny  w Polsce byłoby bardzo pow olnem , albo 
naw et niem ożliwem  przy  ta k  olbrzym ich a r 
m iach, gdybyśm y nie mieli sam ochodów . Gdzie 
m ożna używ ać sam ochodów , tam  zm niejsza się 
zapotrzebow anie fu rm anek  o °/io- Nu p rze
strzen i etapów  naszej arm ii w K rólestw ie P o l
skiem  na sam ym .gościńcu  w arszaw skim  jczdzi 
n ieustann ie  tam  i napow rót 80 ciężarow ych sa 
m ochodów. Zam iast norm alnych  80 kilom e
trów  dziennej p racy , robią one te raz  dziennie 
160 do 180 kilom etrów . Zanim zaczęły k u rso 
w ać te. sam ochody, potrzeba było 800 fu rm a
nek , k tó re  przez 3 dni jecha ły  do fron tu , tam  
przez jeden dzień w ypoczyw ały, poczem przez 
3 dni w racały . A dowóz nie odbyw ał się bez 
przeszkód i przerw . Ażeby dla jednej ty lko  a r 
mii dow ieźć a rty k u ły  żyw ności, potrzeba^ co
dziennie 4 pociągów  kolejow ych. J a k ą  i tu  
działa lność musi rozw inąć kom enda etapów , a- 
żeby zaw artość tych pociągów  przew ieźć dalej! 
W  d o da tku  kom enda etapów  czuw a nad  po
rządkiem  i bezpieczeństw em  w obrębie e tapo 
w ym , pełn i obowiązki w ładzy ad m in is tracy j
nej w zaję tych  przez nasze w ojska te ry to ry ach  
i zajm uje się konninikacyam i.

Nie poprzestałem  —  pisze p. K irch lehner • 
podczas podróży  do fron tu  na oficyalnych in- 
form acyach, ale py tałem  się o sąd  żołnierzy. 
M ógłbym m ilczeć, gdybym  słyszał n iepochle
bne sądy . Ale poczuw am  się do obow iązku 
w obec kom endy etapów  ośw iadczyć publicznie, 
żc żołnierze poza małemi życzeniam i — k tó re  
na żądan ie  szefa sztabu generalnego  w ym ieni
łem  — m ają  wdzięczne uznanie d la  służby eta- 
pow7cj. »M amy dobre i obfite pożyw ienie; je 
steśm y dosta teczn ie  zaopatrzen i w środki, chro
n iące nas od zim na; dowóz am unicyi odbyw a 
się bez zarzu tu ; poczta połowa dobrze funkeyo- 
nuje.«  — Oto sąd  żołnierzy.

O d a rc ie  n a ia ś c i 
na Henryisa Sienkiewicza.

W pływ ow e kola  Polonii szw ajcarsk iej ogło
siły następu jące  pismo:

W śród Polonii szw ajcarskiej panuje zrozu
m iałe i słuszno oburzenie na raz w raz pow ta
rza jące  sią a tak i p rasy  cudzoziem skiej na H en
ry k a  Sienkiew icza. Już  na początku  wojny p ra 
sa obca rzuciła się na czcigodnego pisarza z po
w odu rzekom ej jego odezw y, w zyw ającej do 
w alki z A ustryą. Mimo sprostow ań i najkatego- 
ryczniejszych zaprzeczeń, żo S ienkiew icz od 
w ybuchu w ojny żadnych zgoła odezw ani enun- 
cyacyj nie publikował,- że zatem  w spom niana 
odezw a je s t falsyfikatem , p rasa  w roga nam  nie 
u sta je  w napaściach.

Świeżo z pow odu nom inacyi S ienkiew icza na 
członka p io trogradzkiej A kadem ii Um iejętności, 
a ta k i te ponow iły się jeszcez z w iększą zażarto- 
ścią. Tym czasem  Sienkiew icz, od  trzech m ie
sięcy p rzebyw ający  w Szw ajcaryi, w V evey, o 
■rzekomej swej odezw ie dow iedział się praw ie 
że na odjezdnem  z W iednia, czy tał ten swój 
rzekom y „u tw ór lite rack i"  dopiero przed k ilku  
tygodniam i, g d y  go odpisem tego falsyfikatu  
obdarzono, a o nom inacyi p io trogradzk iej do
w iaduje się dopiero z n o ta tek  i a tak ó w  gaze- 
c iarskich, nie m ając do tąd  urzędow ego zaw ia
dom ienia o podobnym  zaszczycie; rzecz tern cie
kaw sza, żc członkiem  w spom nianej in sty tucy i 
je s t już od la t dw unastu.

C zcigodny pisarz, p rzebyw ający  w Szw ajca
ry i dla poratow ania rzeczyw iście steranego  
zdrow ia, całą duszą oddany je s t spraw ie ulże
n ia  nędzy  zrujnow anego w ojną k ra ju . To też z 
pow oi a taków  i k rzyw dzących Sienkiew icza 
uw ag p rasy , Polonia tern w iększą czcią o to czy 
ła czcigodnego pisarza. N ienaw iścią ziejące w y
cieczki przeciw  Sienkiew iczow i uw aża się jako  
zorganizow aną napaść na Polskość, rep rezen to 
w aną przez najpow ażniejszego je j p rzedstaw i
ciela, napaść uplanow aną przez tyeh , k tó rym  
nadzieje Polaków , zw iązane z w ypadkam i bie
żącym i, nic da ją  spokoju.

Z naszej emigracyi.
(lnformacye »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 26 stycznia.
S tan isław ow skie Tow. m uzyczne im. M oniu

szki celem  u trzy m an ia  życia tow arzyskiego  
swoich członków , oraz innych  tow arzystw  po
k rew nych  ta k  stan isław ow skich  ja k  i innych 
m iast ga licy jsk ich , o tw iera w dn iu  2 lu tego  b. 
r  w W i e d n i u  (IX, LM>ragasse9, T u r 9) ob
szerny lokal, k tó ry  będzie o tw arty  codziennie 
m iędzy godz. 2— 9 w ieczorem . C zyteln ia  za
opa trzona  w  liczne gazety , m uzyka i g ry  tow a
rzyskie. W stęp  dozw olony ty lk o  członkom . 
O przy jęc ie  zgłaszać e należy do gospodarza, 
ra d c y  B ukow skiego. W k ład k a  m iesięczna 1 K  
od rodziny . D ojazd  tram w ajam i II— 1I2—43—
15— G —44— 8.

Prościejów na Morawach, 26 stycznia.
S taran iem  g ro n a  profesorów  tu te jszego  po l

skiego gim nazyum  pod p ro tek to ra tem  d r K a 
rola Benesza, ra d c y  dw oru i d y rek to ra  w yższej 
szkoły rea lne j, d r A ndrzeja  P rzy k ry ła , burm i
s trza  m iasta  P rościejow a i Skali, byłego posła 
do p arlam en tu  i d y re k to ra  k a sy  oszczędności, 
odbędzie się dn. 14 lu tego  b. r. w sa li te- 
a e tra ln e j »Domu N arodow ego* w ieczór m uzy- 
kalno -w ókalny  ze w spółudziałem  pierw szorzę
d nych  polsk ich  sił a rty sty czn y ch . C zysty  do

chód p rzeznaczony n a  b iednych  w ychodźców  
z Galicyi.

Berno morawskie, 26 stycznia.
Grono profesorów  polskich ku rsów  gim na- 

zyalnych  i realnych  w  Bernie powzięło m yśl 
zorganizow ania się, ab y  rozpocząć na przy
szłość jed no litą  p racę, a zarazem  pom yśleć nad  
dalszym  swoim losem. W  tym  celu zapraszają  
w szystk ich  d y rek to rów  i nauczycieli szkól 
średnich z G alicyi, zam ieszkałych w Bernie i 
okolicy, na  zebranie, k tó re  odbędzie się w n ie
dzielę dnia 7 lu tego b. r. o godzinie KU/z przed 
południem  w  lokalu  ku rsów  gim nazyalnycli 
(G isskragasse 34, I.) w sali k lasy  pierw szej.

P o rządek  dzienny: a) Z agajenie, b) W ybór 
przew odniczącego zgrom adzenia, c) Spraw a po
borów . d) W ybór w ydzia łu  organizacyjnego , 
e) D yskusya.

Za kom ite t: R adca  K o ł o m ł o c k i .  D yrek
to r D u c h o w i c z.

N a u k a  r e g u l a r n a  w polskiej szkole 
realnej w Bernie m oraw skiem  rozpoczęła się 25 
b. m. w lokalu przy  H u tte rg asse  n r  24, II. 

---------------

nrMupa Eiiinsiiuzn.
(Komunikat Biura prasowego N. K. N.).

P rzew rotność po lityk i rządu carskiego od- 
daw na polega na  tem, że, rozgłaszając w ielko
duszne obietnice, zapow iadające zw rot w  do
tychczasow ym  biegu rzeczy, w  rzeczyw istości 
w działaniach sw ych nie zbacza ani n a  cal od 
tradycy jnego  k ierunku  tęp ien ia  odrębności n a 
rodow ych i relig ijnych, przyczcm  sw ą w y trw a
łość reak cy jn ą  pokryw a maską, pieczołow itości 
rodzicielskiej wobec poddanych.

D oskonałego p rzyk ładu  tego system u rządu 
rosyjskiego —  jego w schodniej rabu listyk i 
p raw nopaństw ow ej, dokonującej te j arcysztuk i 
logicznej: w ytłóm aczenia  ludom , że R osya jest 
krajem  idealnym , w k tó rym  w szyscy znajdą 
zbaw ienie —  dostarcza  najnow sza „odezw a 
a rcyb iskupa  E ulogiusza do lialicko-ruskiego 
narodu  i jego duchow ieństw a".

„R jecz" z 7 styczn ia  b. r., nr 349, podaje  o 
niej następu jącą  w iadom ość:

A rcybiskup  w ołyński Eulogiusz zwrócił się 
do rusko-halickiego narodu i duchow ieństw a ze 
specyalną odezwą, w k tó re j w skazuje, że dla 
ujarzm ionej Rusi w ybiła obecnie godzina ra 
dosna i daw no oczekiw ana, że k rw ią ro sy jsk ie
go narodu  i rosy jsk iego  bojow nika zm yte zo
sta ły  w szystk ie zapory, k tó re  dzieliły Ruś H a
licką od R usi św iętej. W  odezwie m iędzy inne- 
mi je s t m ow a:

„D obrzy pasterze R usi H alickiej, m acie w iel
k ie  zasługi wobec swego narodu ; jeżeli do tąd  
osta ła  się w nim  ruska  dusza, to  w inien to p a 
sterskim  troskom  i pracom  sw ojego duchow ień
stw a. W ychow aliście się w tra d y ty a c h  łaciń
skiej unii, lecz nie m ogły  one zabić w niej d u 
cha ruskiego. W ielka je s t siła trad y cy i zako
rzenionej przez w ieki, lecz byw ają  chwile w 
życiu, k iedy  żyć sam em i tradycyam i niepodo
bna, k ied y  niezbędnem  jes t spraw dzić je, p rzej
rzeć k ry tyczn ie . Chwila ta k a  obecnie nasta ła . 
W  życiu pow ierzonego wam  narodu  dokonał 
się w ielki przełom ; ono w pada do ogólno-ru- 
skiego k o ry ta  i naród  osłabiony przez wiekowo 
cierpienie pod cudzym  dachem  z radości w raca 
do domu ro d z in n e g o , by z lać się z całą  R u sią  w 
jedną  ru ską  rodzinę, u tw orzyć jeden  żyw y or
ganizm . P row adźcież go po drodze tego  orga
nicznego złączenia z w ielką Itosyą, a  w szcze
gólności odnówcie i um ocnijcie starodaw ny  je 
go i h isto ryczny  zw iązek z praw osław ną, ro sy j
ską  cerkw ią. P rzypom nijcie, ile cierpień spowo
dow ał d la  narodu  gw ałtem  m u narzucony  zwią
zek z Rzym em ; jak  wielu braci naszych nie m o
gąc znieść ciężaru tej unii, daw no już zerw ało 
okow y i sta li się wodzam i ludow ym i p raw osła
wia na  Chelm szczyźnie i w A m eryce. I w śród 
nich w całej sw ojej duchow ej piękności sta je  
św ietlisty  obraz św ię te j pam ięc i ojca halicko- 
ruskiego narodu , w ielkiego m ęczennika za n a 
ród swój, o jca Iw ana  N aum ow icza. N iechaj on 
będzie od tąd  w aszym  wodzem duchow ym ; za 
nim prow adźcie naród  po drodze, k tó rą  mu o- 
becnie w skazuje h isto rya , a  w łaściw ie sam  Bóg, 
prow adźcie trzodę sw ą tam , dokąd  ją  prow adzi 
sum ienie ludow e —  do w iary  ojców  w aszych, 
do te j w iary , w k tó re j żyli i zbaw ionym i zostali 
święci k rew niacy  w asi".

T rudno posunąć się dalej w  perfidyi. Mówić 
Rusinom  o radosnym  pow rocie do domu rodzin
nego, gdy  w tym  dom u nie wolno mu używ ać 
języka  o jczystego, gdy  zaraz na  początku  w oj
ny  przez u s ta  sw ych reprezen tan tów  parlam en
ta rn y ch  w yparł się uroczyście dążeń do „po
w ro tu", gdy  w ciąg łych  publikacyach  zag ra
nicznych daje  w yraz swym  obawom  rosyjskiej 
opieki „rodzinnej". Mówić o gw ałtem  narzuco
nej unii, gdy  gw ałt p rzyśw iecał ty lko  jej zry 
w aniu, gdy n aw et n ieuniccy  Rusini bukow iń
scy  w  enuncyacyi sw ych posłów  odżegnyw ali 
się od praw osław ia, uznającego cara  za swą g ło 
wę. Mówić o ty ch  odszczepieńcach, k tó rzy  z u- 
n itów  sta li się p ropagato ram i praw osław ia. — 
W reszcie w szystko, co ca ra t zdziałał przemocą, 
p rzypisyw ać „sam em u" Bogu.

D usza nieodm iennego u rzędn ika  rosyjskiego 
przem aw ia z odezw y arcyb iskupa Eulogiusza. 
D usza, k tó ra  g w ałt pok ryw a persw azyą.

Bengalscy aiórinlcy w Marsylii.
Współpracownik „Figara" opisuje barwnie wy

lądowanie bengalskich włóczników w Marsylii:
„D7.iewiąta rano. Na molu stoją dlugiemi rzęda

mi samochody przywiezione do portu przez mgiel- 
skich oficerów sztabowych, tych d łu g i c h  oficerów 
w stroju raczej sportowym, niż wojskowym, którzy 
noszą białe rękawiczki z jeleniej skóry i bawią się 
małemi szpicrutami. Nieruchomo leżą na spokojnej 
wodzie okręty, któro przybyły wczesnym rankiem. 
Są to piękne parowce, noszące imiona wielkich 
miast indyjskich. Sikhowio i Ghurkasi przechyla
ją  się przez baryerę okrętu i pozdrawiają ziemię 
francuską dziwnym, niemilknącym okrzykiem. — 
W śród komendy angielskich oficerów, nasi m aj
tkowie przywiązują liny i przynoszą kładki. Roz
poczyna się lądowanie. Grobla portowa naraz za
siana jest setkami brutalnych dyablów, z dziwacz
nemu turbanami lub jaskrawo-czerwonemi szalami 
na głowie; gadają oni z sobą nieustannie, chicho
czą, jak  waryaci i pląsają, aby się zagrzać. Ma 
się wrażenie, że się jest w Delhi lub wśród pstre
go zgiełku bazarowego w Benares. Liczne przed-
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mioty, zresztą uważane za kontrabandę wojenną, 
pokryły teraz molo, albo też uprząta się je raźno 
do szop: karabiny, worki z ryżem, skrzynki z pa
tronami, opatrzone tajemniczemi literami, wory 
ze zbożem, wielkie puszki z marmoladą, siodła, 
wielkie płaszcze, tytoń w rulonach, herbatę, s^a-j 
ble, lance, kołdry, namioty i inne różności. Ach, t u . 
są jeszcze „army transport cars“, małe, dwukoło
we wózki. Jedna dźwignia wyładowuje z okrętu 
po dziesięć kół naraz, za niemi dyszle i uprząż; 
wszystko to zaraz się składa, zaprzęga się dwie 
stare mulice, poczem stary Hindus siada na koźlo 
i „A. T. C." jadą długiemi rzędami przez Marsylię, 
ku wielkiemu zdumieniu pasażerów tramwajom 
wych...

„Sygnał świstawką! Dawajcie konie! I po sze
rokim pomoście schodzą konie na groblę portową, 
gdzio zrazu niespokojnie parskają i wierzgają, ale' 
potem spokojnie dają się umieścić w prowizory-^ 
cznem ogrodzeniu. Są to ładne, nieco za długie 
klacze, wszystkie do siebie podobne; mimo pięcio- 
tygodniowej podróży, na tysiąc, tylko trzy zaeho-' 
rowalo...

„Pierwsza godzina. Oficerowie idą na lunch na 
pokładzie. Hindusi siadają w kółko i jedzą szcze
gólnie, źle wypieczone placki. Dwie rzeczy wpa
dają w oko, gdy się im przypatrywać: po pierw
sze czystość ich rysów twarzy; są to tylko chłopi, 
ale wszyscy wyglądają, można powiedzieć: do-]
stojnie. Następnie uderza niezwykła cienkość ichv 
nóg, są to prawdziwe zapałki, tkwiące w długieł' 
kamaszach. Noszą brytyjskie mundury khaki, ale"! 
u niektórych z tyłu, lub z przodu, ze spodni, wy 
gląda kawałek pstrej koszuli, co sprawia komicz
ne wrażenie. M ają haftowane naramienniki — od
znaka artyleryi, miedziane ostrogi i turban, z pe
wnością trudny do „zbudowania". Bronią tych’ 
bengalskich jeźdźców włóczników jest, oprócz włó
czni bambusowej, karabin, sztylet i szabla w skó-* 
rżanej pochwie... Młodziutki porucznik angielski,t 
w bardzo czerwonej czapce sportowej, ror.inawi? 
ze starym porucznikiem Hindusem, olbrzymem / 
niezwykle piękną głową: głęboko osadzone oczy, 
lśniąco białe zęby i dostojna biała broda, pomalo
wana dwoma czarnemi kreskami, jedną wzdłuż i 
jedną na poprzek. Zachwycający człowiek!

Siódma godzina. W wielkiej szopie obok kupy 
puszek z marmolady odzywa się fonograf, żołnie
rze siedzą naokoło niego i śpiewają refreny. Co 
gra? W szystkie uliczne piosenki z londyńskich hal 
muzycznych: „The Ragtime Soldier", melancholij
ne „Tipperary", walca „Pink Lady" i nagle Gou
noda „Ave Maria", śpiewane przez nos przez ja 
kąś angielkę... Potem zaczyna się robota na noc 
wśród hałasu świstawek okrętowych i stękania ma
szyn, w bladem świetle lamp łukowych, które rzu-, 
ca ją  na groblę nadmiernie powiększone cienie 
ludzkie. Lekka mgła leży na śpiących wodach. 
Jest .zimno. Obok koni, owiniętych derkami, śpią 
ludzie na słomie. Inni czuwają. Szyldwach, oL 
brzym, chodzi tam i nazad, z obnażonym sztyle
tem, a ładownica błyszczy mu ponad szarfą o czer
wonych centkach... Obok mnie siedzi dostojny 
sikh, Sirdar Muhan Singh, i opowiada o swojej oj
czyźnie, k tórą opuścił, aby „zabijać barbarzyń
ców". Tam, w Indyach, był człowiekiem poważa
nym. Ma żonę i wiele dzieci, wozów i cieląt. Po
wiada, że we Francyi nio pójdzie do wielkich skle
pów, bo tam jest za dużo kobiet, a to, zdaniem je
go, jest nieprzyzwoicie... Strasznie naiwny czło
wiek, jak ów dziki z powieści W altera".

Celem uregulowania nakładu"pr*- 
simy o wcześniejsze nadesłanie nra« 
numeraty.

Administracya „N. Reformy''

A dm in istracya  „Nowej R eform y" prosi usil
nie, ab y  przy zm ianie ad resu  podaw ano k  o  
n i e c z n i e także m iejscow ość i pocztę, w k tó 
rej d o tąd  „N ow ą Reform ę" odbierano. N ajdo 
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  jest 
w te j form ie: „N ależy  posy łać dziennik  nie
do N., lecz do X ."

k r o n ik a .
K raków , 30 stycznia .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Marszałek krajowy, p. Niezabitowski, w powie
cie krakowskim. Donieśliśmy już wczoraj o przy
byciu z Wiednia do Krakowa marszałka krajowe
go, p. Niezabitowskiego, w zamiarze obejrzenia tej 
części kraju, k tóra była dotknięta najazdem rosyj
skim i poniosła wielkie szkody tak wskutek chwi
lowego pobytu Rosyan, jak i wskutek operacyj 
wojennych. Marszałek Niezabitowski chciał na
ocznie obejrzeć rozmiary zniszczenia kraju, oraz 
dowiedzieć się o najpilniejszych potrzebach ludno
ści i najważniejszych środkach ratunku. P. m ar
szałek przedwczoraj zwiedził niektóre miejscowo- , 
ści w powiecie wielickim i bocheńskim, wczoraj 
zaś zwiedził cały powiat krakowski. P. Niczabi- 
towskiemu towarzyszył także wczoraj p. dr Stefan 
Skrzyński, marszałek ziemi krakowskiej, wyborny 
znawca naszego powiatu.

P. N ie z a b i to w s k i  naocznie wczoraj zobaczył o- 
braz zniszczenia w powiecie krakowskim, który 
j a k k o l w i e k  tylko w północno-wschodniej części do
tknięty był bezpośrednio najazdem rosyjskim, ogó
łem ucierpiał bardzo wiele na równi z powiatami 
wielickim i bocheńskim. ‘ Część wsi znikła zupeł
nie z powierzchni ziemi, niektóre częściowo zde
molowano, część zaś ewakuowano. Frzemarsze 
i postoje wojsk siłą raeczy odbić się musiały na 
stosunkach w reszcie gmin w powiecie.

P. marszałek szczegółowo się informował o sto
sunki u właścicieli dóbr, proboszczów i włościan. 
Okazało się, iż wszyscy rolnicy wskazywali mię
dzy innemi na potrzebę paszy dla resztek bydła 
konieczność wstrzymania dalszych rekwizycyj ko 
ni, dostarczenia zboża do zasiewów wiosennych, o-̂  
raz zaopatrzenia najrychlejszego ubogiej ludności 
w żywność. Brak paszy dotkliwie daje się we zna 
ki rolnikom, chcącym ocalić resztki bydła; jechać 
po nią gdzieś dalej trudno, bo koni nic ma. Rol
nicy obawiają się następnie dalszych klasyfikacyj 
koni. Gdy braknie i tych r e s z t e k ,  które się jesz- 

[cze przy gospodarstwach z n a jd u ją , nie oędzie mo
żna uskutecznić zasiewów wiosennych. Bardzo pil
ną jest również sprawa dostarczenia zboża do za-.-
-iewów wiosennych.

? . Niezabitowski informował się też dokładnie
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0 stosunki zdrowotne w powiecie krakowskim. Na 
szczepcie są one tu taj lepszo, aniżeli w powiecie 
wielickim i bocheńskim.

Wczoraj p rzew al p. marszałek swoją podróż, 
wezwany telegraficznie do Wiednia na ważną na
radę w sprawie oddania opieki nad galicyjskimi 
uchodźcami Wydziałowi krajowemu. Odjazd do 
W iednia nastąpił wczoraj wieczorem.

P r a w d o p o d o b n ie  p. Niezabitowski jeszcze raz 
wybierze się w podróż do Galicyi celem zwiedze
nia dalszych powiatów, zniszczonych wypadkami
wojennymi.

Uroczyste nabożeństwo błagalne z kazaniem
odbędzie się staraniem osobnego komitetu w dniu 
31 stycznia, to jest w niedzielę, o godzinie 9 rano, 
przed ołtarzem Matki Boskiej Częstochowskiej, 
Królowy Korony Polskiej, w kościele Paulinów na 
Skałce, na intencyę zwycięstwa dla wojsk naszych
1 rychłego a szczęśliwego zakończenia wojny. — 
Podczas nabożeństwa szereg pieśni odśpiewa zna
ny i ceniony artysta opery warszawskiej, p. Ta
deusz Łowczyński.

Mróz i śnieg. Wczoraj nareszcie mieliśmy pra
wdziwie piękny dzień zimowy. Po parudniowem 
wahaniu się temperatury, przy którem śnieg oka
zywał pewną tendcncyę do topnienia, mróz się u- 
stalił, a wraz z nim śnieg, którego warstwa wsku
tek opadu jeszcze narosła. Sanki coraz częściej 
widać w mieście, a sport saneczkowy opanował 
pochyłe zbocza i nierówności terenu zarówno poza 
miastem, jak i w mieście samem; z wałów na Bło
niach, ze stoków Wawelu, ze spadku każdej ulicy 
wreszcie zjeżdżają malcy na saneczkach, albo i — 
bez saneczek. Miasto w zimowej szacie wygląda, 
ślicznie, na plantach szczelna biała opona, na ga
łęziach drzew śnieg tworzy czarno-białe kontra
sty) na dacach i kopułach kościołów białe czapki, 
które jaśnieją bielą w promieniach słonecznych, a 
wieczorem mają błękitnawe refleksy od światła e- 
lcktrycznego. Niebo w dzień wczoraj było trochę 
zachmurzone i słońce tylko przeświecało przez 
mgłę, wieczorem za to oczyściło się zupełnie i ta r
cza księżyca wyraźnie i mocno srebrzyła się na 
czystym błękicie. Na noc mróz się wzmógł — ko
ło 11-ej wynosił 6 stopni poniżej zera — na dziś 
pogoda zapowiada się pięknie.

W sprawie oszczędzania pieczywa w lokalach 
restauracyjnych i kawiarniach wydał wczoraj tu 
tejszy magistrat na zasadzie przepisów ustawy 
przemysłowej następująco zarządzenie:

We wszystkich lokalach restauracyjnych, ka
wiarniach, lokalach śniadaniowych i wyszynko
wych nie wolno trzymać do dowolnego użytku go
ści jakiegokolwiek rodzaju pieczywa na  stołach i 
w miejscach łatwo dostępnych. Natomiast każda 
przez gościa żądana sztuka pieczywa powinna byó 
osobno podaną,

Zapasy pieczywa w wymienionych lokalach ma
ją być przechowywane w sposób wykluczający mo
żliwość psucia się lub zanieczyszczenia pieczywa.

Właściciele wspomnianych lokali przemysło
wych winni się zaopatrzyć w drukowane egzem
plarze niniejszego rozporządzenia w wydziale 
III. a. magistratu, a następnie przybić je w swych 
lokalach przemysłowych w miejscach widocznych.

Niestosujący się do powyższych postanowień 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialności admini- 
stracyjno-karnej, a w następstwie popełnionych 
p zekroczeń utracić mogą nawet uprawnienie prze- 

tysłowe.
W Pałacu sztuk pięknych na wystawę obrazów 

nadesłali swe.prace następujący artyści: Malczew
ski Jacek, Munnich Stefan, Szemplińska Anna, 
Schonberg Maks.

W ykład prof. Raciborskiego. Na rzecz oddziału 
N. K. N. Opieki nad rodzinami Legionistów pol
skich odbędzie się we wtorek dnia 2 lutego o godz. 
5 po południu w sali Tow. lekarskiogo, ul. Radzi- 
willowska 4, w ykład prof. Maryana Raciborskiego 
p. t. »Nasze zabytki roślinne wobec wojny«. Bę
dzie to powtórzenie referatu, wygłoszonego przed 
kilku dniami w instytucie botanicznym. Krzesło 
1 K, wstęp 30 hal. Bilety wcześniej nabywać mo
żna w oddziale N. Iv. N., Rynek 22, I p.

Ruch ludności w Krakowie za czas od 10 do IG 
b. m. przedstawia się według sprawozdania miej
skiego urzędu zdrowia następująco: Urodzeń było 
7G, chłopców 33, dziewcząt 43, skonów było ogó
łem 211, mężczyzn 177, kobiet 34. Na gruźlicę 
umarło 8 osób, zapalenie płuc 18, dławiec 1, ospę 
2, płonicę 1, dur brzuszny 32, czerwonkę 6, cho
lerę azyatycką 1, zakażenie przyranne 18, udar 
mózgu 3, wady serca 8, śmiercią samobójczą umar
ło 4, innych wypadków śmierci było 70.

Właściciele kawiarń krakowskich oraz restaura- 
cyj, jak się dowiadujemy, czynią starania w tutej
szej Komendzie twierdzy o przedłużenie terminu 
wieczornego zamykania lokali. Jak  słychać, ka- 
wiarzo i restauratorzy domagają się, by wolno im 
było mieć otwarte lokale w dnie powszednie do 
godziny 11, w  niedziele i święta do godziny 12-ej 
w nocy. Prawdopodobnie postulaty te zostały u- 
względnione, gdyż już wczoraj niektóre kawiarnie 
były otwarte po godzinie 10 wieczór.

Poczta połowa Legionów daje wiele materyału 
do zażaleń. Zdarza się bardzo często, że listy, w y 
syłane przez rodziny Legionistów, wcale ich nie 
dochodzą, i odwrotnie. Może ta  uwaga w ystar
czy, by kompetentne czynniki sprawę zbadały i zło 
usunęły.

Nabożeństwo patryotyczne w Podgórzu. Stara
niem »Sokoła« podgórskiego odbędzie się dzisiaj
0 godzinie 9 rano w kościele parafialnym w Pod
górzu nabożeństwo żałobne za poległych w roku 
1863, oraz poległych w toczącej się obecnie wojnie 
legionistów polskich. Kazanie wypowie ks. Staich, 
kapłan-legionista, który odbył pięciomiesięczną 
kampanię w polu.

Z Zakopanego piszą nam: Dzięki zabiegom sta
rosty Żukotyńskiego, oraz komitetu obywatel
skiego planowane wysiedlenie Królewiaków zo
stało zawieszone. Pożądane by było, aby sprawa 
ta  raz na zawsze została wyjaśnioną, gdyż byt na
szych rodaków, odciętych od ognisk domowych,
1 tak jest nie wesoły, a ustawiczna obawa o los 

Tlszy utrudnia im ogromnie egzystencyę.
Kuch w Zakopanem wogóle jest bardziej oży

wiony. Mimo utrudnionej komunikacyi dużo osób 
przybyło nowych. Zima piękna sprzyja sportom 
i rozrywkom towarzyskim. Ceny żywnościowe nie 
zbyt wygórowano.

Zjednoczeni artyści scen polskich pracują wy
trwale, darząc nas repertoarem urozmaiconym i 
grą wyborną.

Piękny obchód styczniowy, który onegdaj po
d szy ł całe Zakopane i okolicę, 'est także zasługą 
energic-ziiej dyrekcyi i pełnego polotu zespołu. — 
^  najbliższych dniach na scenie tegoż teatru uj
rzymy ,,Grę serc“ Kiedrzyńskiego.

L is ty  strat Nr 113 i 114 zawierają następujące 
nazwiska oficerów rannych, zabitych i wziętych 

o niewoli; Buława Edwin, por. rezerwowy przy

13 batalionie strzelców polnych, zabity; Czajka 
Józef, chorąży rezerwowy 57 p. p., 7 komp., ran
ny; Henryk Wilhelm, chorąży rezerwowy 100 p. p., 
12 komp., Ustroń, zabity; Kurmanowicz Wiktor, 
kapitan 13 p. p., wzięty do niewoli; Plappert Sta
nisław, por. 20 p. p., wzięty do niewoli (Petropa- 
włowsk); Puchała Józef, kadet rezerwowy 57 p. p., 
7 komp., Jasło, ranny; Strumicński Mateusz, rezer
wowy kadet 18 p. p. obrony krajowej, G komp., 
ranny; Zaprzał W alenty, kapitan 100 p. p., 
4 komp., Rzeszów, ranny; Jakubowski Władysław, 
porucznik rezerwowy 9 p. p., 2 komp., Lwów, ran
ny; Kozubowski W ładysław, kapitan 9 p. p., 
2 komp., Brzesko, zabity; Lisowski Bronisław 
rezerwowy kadet 20 p. p., wzięty do niewoli (Pe- 
tropawłowsk); Lisowicz Kazimierz, chorąży rezer
wowy 9 p. p., Lwów, ranny; Milkowicz-Kułczycki 
Jan, porucznik rezerwowy 9 p. p., zabity; Sparo- 
wicz Jan , chorąży rezerwowy 9 p. p., ranny.

Z e  ś w t o t s *
Polacy odznaczeni w armii niemieckiej. Cesarz 

zezwolił na przyjęcie i noszeniPżelaznego krzyza 
II klasy, udzielonego przez niemieckiego cesarza 
następującym oficerom i żołnierzom Polakom, bio
rącym udział w wałce we Francyi: r Józefowi Ko
rzeniowskiemu, Antoniemu Neumanowi, Michałowi 
Stępkowi i Stanisławowi Pigoniowi, rezerwowym 
porucznikom artyleryi, podoficerów St. Czernemu, 
plutonowym Tomaszowi Sumarze, Wilhelmowi Su- 
chaczkowi i Rudolfowi Sobkowi.

Nowa kolonia rosyjskich jeńców w Czechach. 
Czeskie pisma donoszą, iż w tych dniach urzędo
wała w Planie pod Brodem rządowa komisya z 
Pragi w sprawie budowy nowych baraków dla 
20.000 rosyjskich jeńców. Komisya postanowiła 
zakupić parcele od hr. Nostitza i rozpocząć budo
wę baraków.

Nowym niemieckim prezydentem policyi w Ło
dzi mianowany został, jak donosi »Beri. Local-An- 
zeiger«, tajny radca rządu Maciej v. O p.p e 1 n, 
urodzony w r. 1873. Szybka karyera urzędnicza 
(w r. 1909 był landratem w W. Ks. Poznańskiem) 
świadczy tak o zdolnościach, jak o wypróbowanych 
w duchu państwowych pojęć kwalifikacyach nowe
go dygnitarza niemieckiego.

Odznaczenie literatów niemieckich. Cesarz nie
miecki z okazyi swoich urodzin nadał order Czer
wonego Orła IV klasy kilku znanym literatom nie
mieckim, między nimi Ryszardowi Dchmelowi, 
który służy w szeregach walczących z Francyą i 
napisał tomik wierszy wojennych, Gerhartowi 
Hauptmannowi, znanemu dramaturgowi, który ró
wnież teraz napisał kilka wierszy patryotycznych, 
oraz Ernestowi Lissauerowi, autorowi głośnej dziś 
w Niemczech »Pieśni nienawiści«.

Filolodzy jako bohaterzy. Najnowszy numer nie
mieckiego ^Czasopisma Filologicznego* podaje, że 
z filologów państwa niemieckiego padło dotąd w 
wojnie 661, 1.192 dostało żelazny krzyż II klasy, 
a 7 tenże krzyż I klasy.

Dowcipy Hindenburga. Opowiadają o Hinden- 
burgu, że raz będąc w dobrym humorze, na wiado
mości o nadchodzących doń hołdach powiedział: 
»Przysłano mi już ogółem 30 »marszów« i »pie- 
śni« Hindenburga, mnie poświęconych. W naj
bliższym czasie zaproszę do siebie wszystkich kom
pozytorów i każę przed nimi te wszystkie kawał
ki odegrać — równocześnie.« — Z Medyolanu do
noszą. Fewien znany włoski k rytyk wojenny, któ
rego także niemieckie gazety często cytują, po o- 
statnicm zwycięstwie Hindenburga napisał kryty
kę, w której go pochwalił, alo dodał, że Hinden- 
burg byłby miał lepszy sukces, gdyby był w ten a 
w ten sposób postąpił. Niebawem krytyk ten o- 
trzyemał pocztą pakiet, a  w nim faesimiłe laski 
marszałkowskiej z listem: »Kochany kolego, je
steś pan wprawdzie młodym kapitanem, ale skoro 
myślisz, że lepiej potrafisz dowodzić niż ja, stary 
generał, posyłam ci moją laskę: proszę, komendo- 
ruj pan! Hindenburg.« — T a druga anegdotka 
wcale nie wygląda na autentyczną, ale si non e 
vcro, e hen trovato.

Dactylopsila Hindenburgi. Berliński zoolog dr 
Ramme nazwał pewnego nieznanego dotąd, a świe
żo odkrytego ssaka „Dactylopsila Hindenburgi11. 
Jest to największy gatunek zwierząt workowa
tych, a żyje w Kraju Cesarza Wilhelma (zachodnia 
Nowa Gwineja). Długi jest na 70 cm, z czego 40 
cm wypada na bardzo puszysty, brunatny ogon, 
który kończy się długą na 10 cm śnieżno-białą ki
tą. Futro tego ssaka jest śliczne: dwa białe pasy 
wzdłuż po obu stronach grzbietu ożywiają ogólne 
puchowe tło brunatne. Szkoda, że to zwierzę jest 
tak  rzadkie; nie byłoby piękniejszego futra dam- 
skiogo. W nioskując z budowy zębów i szczęki i z 
wielkiego czwartego palca, zwierzę to żywi się za
pewne poczwarkami owadów, które tym długim 
palcem wydobywa z pod twardej kory drzew, roz- 
gry-'szy ją  wprzódy mocnymi siekaczami. Dr Ram
me uzasadnia nazwanie powyższej nazwy nowemu 
ssakowi tem, że posiadanie ziemi Cesarza Wihel- 
ma przez Niemców jest obecnie zakwestyonowane; 
jeżeli ją  Niemcy odzyskają, stanie się to dzięki 
Ilindenburgowi.

Trzy miliony wierszy. We »Frankf. Zeitung* 
oblicza profesor uniwersytetu monachijskiego, Fr. 
Muncker, że liczba wierszy patryotycznych w Niem 
Czech od początku wojny przekroczyła już trzeci 
milion. Wobec tego wydaje mu się uzasadnionem 
wydać następujące westchnienie:

»0 poeci, patryotyczni poeci! Pamiętajcie o Gi- 
rolamie CastellimU

Kto zacz był Girolamo Castelli? ży ł o n  w Fer- 
rarze za czasów margrabiego Lionella Borso i Er- 
colego Este i pisał mnóstwo utworów patryotycz
nych. Lecz gdy umierał, nakazał w testamencie, 
żeby nigdy tych utworów nie drukowano, bo i on 
sam za życia nigdy swoich wierszy nie drukował.

2.600 nowych aeroplanów francuskich. »Frankf. 
Ztg.« donosi z Rzymu: Według telegramów tutej
szych dzienników z Paryża, wystawia Francya 
2.600 aeroplanów, przeznaczając na to 20 milio
nów franków.

Odczyty o Belgii w Ameryce. P. Vanderveldo- 
wa, żona socyalistycznego posła i m inistra Delgij- 
skiego, rozpoczęła w Ameryce po większych mia
stach odczyty o Belgii. Niedawno wygłosiła od
czyt w Bostonie. Udział słuchaczów w tych od
czytach jest bardzo wielki. Dotychczasowy do
chód z odczytów dochodzi już do dwóch milionów 
franków.

Pomysłowy lotnik i zmyślone „czworaki". Na
osobliwy pomysł wpadł niejaki Hirsch z Brunświ- 
ku, który jako ochotnik zgłosił się do oddziału 
lotników wojskowych. Otóż rozgłosił on, że żona 
jego obdarzyła żydem  czworaki — czterech ju
nackich chłopaków. Pomysłowy w ojak dopiął 
faktycznie celu, bo gazety niemieckie rozniosły no
winę tę wnet na wszystkie strony i posypały się 
gratulacye, a  także, o co Hirschowi głównie cho
dziło, podarki pienieżne i inne. Dość, ie  aizcześli-

wej" matce przysłano razem 515 marek i nie mniej 
niż 132 paczek z najróżnorodniejszymi podarun
kami. Niebawem jednak się wykazało, że Hirscho- 
wa wogóie dzieci nie ma i Hirsch puścił taką  po
głoskę w świat tylko dla tego, aby łatwym sposo
bem przyjść do grosza, llirsch, stawiony za oszu
stwo przed sąd wojenny, zasądzony został na dwa 
miesiące więzienia.

Materyały wybuchowe. Na rzecz sprawienia 
sztucznych członków ciała dla inwalidów urządza 
się teraz w Wiedniu cykl odczytów na temat „woj
na i technika11. Prof. politechniki Bamberger mówił
0 materyach wybuchowych. Technika icli pozosta
je. w związku ścisłym z techniką broni, a rozwinę
ła się kolosalnie na podstawie chemii organicznej. 
Jeden z głównych reprezentantów chemii orga
nicznej Hoffmann wyraził się: „Im doskonalsze 
narzędzia wojny, tem krótszą i humanitarniejszą 
będzie wojna11. Według celów wojennych, dzielą 
się środki wybuchowe na strzelnicze i rozsadzają
ce. Siła, czyli, jak się fachowcy wyrażają, „pra
ca11 środków rozsadzających jest różna. Oblicza się 
ją  w metrokilogramach. Jeden kilogram nitrogli
ceryny daje G70.000 metrokiiogramów, „pracę11 
wystarczającą, żeby ciężar jednej tenny (1000 kg) 
podnieść na 670 m. „Praca"'ku li przy opuszczaniu 
lufy karabina wynosi 0.3 do 0.4 mkg, a u dział o 
wielkim kalibrze sięga znacznycli wysokości. Ener
gia wielkiego niemieckiego działa okrętowego od
powiada energii, jakaby się wytworzyła przy zde
rzeniu się dwóch pociągów, jadących z szybkością 
90 km na godzinę. Ogólna produkeya światowa 
materyj wybuchowych wynosiła w r. 1905 około 
400 milionów kilogramów, to znaczy około 180.000 
miliardów metrokiiogramów „pracy11. Prof.Rccken- 
thal obliczył, że za pomocą tej pracy możnaby ku
lę stalową o średnicy równej wysokości wieży św. 
Szczepana w Wiedniu a o ciężarze 10.6 miliardów 
kg podnieść na wysokość 15.000 m, a więc z po
wierzchni morza na wysokość dwa razy większą, 
niż najwyższe szczyty Himalajów, a całą ludzkość 
(1600 milionów ludzi) na wysokość 1500 metrów.

Kolumna sanitarna psów idzie na wojnę. Z Wie
dnia w tych dniach ma wyruszyć na teren wojen
ny pierwsza kolumna sanitarna psów, używanych 
z doskonałym dotąd skutkiem do wyszukwania 
rannych na pobojowisku. Od kilku tygodni po
czciwe stworzenia odbywają pod kierunkiem swo
ich nauczycieli ćwiczenia samarytańskie na wiel
kim placu Neugerthof, gdzie są urządzone rowy
1 zarośla, naśladujące o ile możności pobojowisko. 
W kursie tym brało udział 20 psów z 20 przewo
dnikami i te właśnie odjeżdżają teraz jako już wy
tresowane. W gronie przewodników znajdują się 
urzędnicy, kupcy, komiwojażerzy. Zaraz potem 
rozpocznie się drugi kurs, do którego już sporo 
zgłoszeń napłynęło.

N O w A  R E F O R M  A

Ślub. Dnia 21 b. m. o godz. 11 przed południem 
w Nowym Jiczynie, na Morawach, w kościele pa
rafialnym, pobłogosławił ks. kanonik Jan  Parsch 
związek małżeński między p. Tadeuszem Bukow
skim, Krakowianinem, śpiewakiem-barytonem, ar
tystą opery, obecnie kadetem rezerwowym 13 p. 
p., a panią Heleną z Kwiczaiów Palczewską, b. ar
tystką teatru poznańskiego.

Pan młody wyruszył tegosamego dnia z oddzia
łem swoim na plac boju.

Na Legiony polskie
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy":

M. Wilczyński, jedn. ochotnik, 45 K, zebrane 
wśród Polaków na okręcie wojennym „S. M. S. 
Erz. Ferdynand Max“ ; goście restauracyi hotelu 
Narodowego 6 K 50 h.

Dla ewakuowanych dzieci 
złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 

Maniuś Baum 2 K; Maryan Niwicki 27 K (na 
książki) wręczone przez kolegów na cel humani
tarny z okazyi pożegnania.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Sobota. „Robert i Bertrand" (dwaj złodzieje), 
operetka w 5 aktach Wł. Anczyca, muzyka K. 
Hofmana.

Zmarli:
Józef F  a r b e r, jednoroczny ochotnik medyk, 

przeżywszy la t 20, zmarł w Krakowie 27 b. m.
Cecylia P r a c h n ó w n a ,  uczenica III kursu se- 

minaryum nauczycielskiego, zmarła w Krakowie w 
dniu 24 b. m.

„Zaofeycz" re s y js k a .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 30 stycznia.
W edle doniesień dzienników  rosy jsk ich , p rzy

by ły  do W ilna m aszyny i sp rzę ty  rolnicze, k tó 
re u k rad ły  w ojska  rosy jsk ie  w P rusiech  w schod
nich, w artości 100.000 rubli. Poniew aż w iększa 
ich część m usi być  napraw iona, urządzone będą 
w  W ilnie w arsz ta ty . O czekują tam  jeszcze d a l
szych transportów .

Zesirzelenle bulono niemieckiego.
(Tel. C. k i .nra knro*p.)

Berlin, 30 stycznia. 
B iuro W olffa. N iem iecki balon »Parsifal« 

wzniół się do lo tu  ponad L ibaw ą i nie pow rócił. 
W edle doniesień rosy jsk iego  sztabu  g enera lne
go balon przeleciał 25 bm. n ad  L ibaw ą i rzucił 
bom bę, potem  b y ł ostrzeliw any i w pad ł do mo
rza, gdzie został zniszczony.

Prziśladowanie internowanych 
w Rosyi.

(Telegr. c. k . Biura koresp.)
Konstantynopol, 30 stycznia.

P rzybyli tu  tu reccy  konsulow ie z R ostow a i 
K ercz w R osyi i opow iadają straszne  rzeczy o 
obchodzeniu się w  Rosyi z poddanym i tu reck i
mi, niem ieckim i i austryackim i. W ielu zostało 
zesłanych na S yberyę. B ogatszych obrabow ano 
p rzy tem  zupełnie, ta k , że nie s tać  ich już było 
na kupienie sobie b iletu  jazdy  ko le ją . W  R osyi 
panuje zupełna anarchia. W ieziono ich od m ia
s ta  do m iasta , n ieraz  z pow rotem  tam , skąd  
w łaśnie przyjechali.

O pow iadają d a le j, że m iędzy ministerstwem  
spraw wewnętrznych a żandarmeryą, p od legają
cą specyalnej kom endzie, panują sta łe kontro- 
w ersye. G dy m inisterstw o p ragn ie  trzym ać się 
jeszcze ustaw , żandarm erya postępuje  zupełnie 
dow ouue.

Uwolnienie Konsulów niemieckich-
(TeL c. k. Biura koresp.)

Berlin, 30 stycznia.
Biuro W olffa. W  osta tn ich  dniach powrócili 

tu  trze j k ierow nicy  konsulatów  niem ieckich w 
R osyi, w d rodze  przez Szwecyę. Je s tto  następ 
stwo długich rokow ań z rządem  rosyjskim , k tó 
re jeszcze trw ają.

T e n d 6 iis y |L £  £ e $ i$ s ie *tia  
r o s y j s k i e .

(Telegr. c. k. E iura koresp.)
Berlin, 30 stycznia.

Biuro W olffa donosi:
W edług wiadom ości p ra sy  zagranicznej, roz

szerza petersbu rska  ag en ey a  teł. doniesienie, 
jakoby  rosy jsk i m inister spraw  zagranicznych 
w ystosow ał notę do h iszpańskiego am basadora 
w P etersburgu , w k tó re j na podstaw ie opow ia
dań rosyjskich żołnierzy miano stw ierdzić o- 
k rucieństw a niem ieckich wojsk. Mianowicie 
rzekom o m ordowano rannych i zwłoki zn ie
kształcano . Zwłaszcza rzekom o w ielokrotnie 
strzelano lub w ieszano w ziętych do niewoli k o 
zaków , m ieszkańców  w wielu miejscowościach 
teroryzow ano, m altre tow ano kato lick ich  k się
ży i ignorow ano znak czerw onego k rzyża  i białe 
chorągw ie. Poniew aż je s t w ykluczonem , na 
podstaw ie cytow anych  doniesień podaw ać za
przeczenia, a widocznem  jest, iż rząd  rosy jsk i 
ma przez tak ie  ogłoszenie ty lko  na celu zwró
cić opinię publiczną św iata na n iekorzyść Niem
ców, niem ieckie kierow nictw o arm ii zrzeka się 
zatem  w szelkiej na  to odpow iedzi.

Pefrnutfncye a> m l i  francuskie!.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 30 stycznia. 
j>National T idende* donosi z P aryża: A re

sztow any generalny  k asy er D esclaud by l ofice
rem  legii honorow ej. Zdefraudow aw szy różne 
tow ary  baw ełniane i inne, przeznaczone dla 
w ojska, przeniósł się do m ieszkania sw ojej ko
chanki, żony w łaściciela dom u handlow ego w 
P aryżu . Tam  tow ary  te  zostały  sprzedane. — 
D esclaud był za C aillaux szefem urzędu p oda t
kow ego z 33.000 franków  rocznej pensyi.

Obostrzenie znudzeń«Belgii.
(Telegr. c. k. B iura koresp.)

Bruksela, 30 stycznia.
G eneralny gubernato r w ydal ogłoszenie, w 

k tórem  zw raca uw agę, iż w ostatn im  czasie usi
łow ali poszczególni ludzie k ilk ak ro tn ie  p rzekro
czyć potajem nie g ran icę  ho lenderską, aby  d o 
stać  się do arm ii n ieprzy jacielsk iej. Z tego po
wodu w szelkie u łatw ienia w ruchu  granicznym  
do H olandyi zostają  zniesione. B elgijczycy, 
k tó rzy  w brew  zakazow i usiłow aliby przekroczyć 
g ran icę ho lenderską, naraża ją  się na niebezpie
czeństw o zastrzelenia przez straże  graniczne. 
Zdolni do służby w ojskow ej, na w ypadek  u ję
cia, będą ukaran i i jako  jeńcy  przew iezieni do 
Niemiec. K to  u łatw iałby  przekroczenie gran icy  
zdolnym  do siużby w ojskow ej, będzie ukarany . 
W edług ustaw  w ojennych za zdolnych do służ
by w ojskow ej uw aża się w szystkich  mężczyzn 
B elgijczyków  w w ieku od 16 do 40 roku  życia.

W szystk ie  pogołski, jakoby  B elgijczyków  
m iano do brać do arm ii niem ieckiej, są zm y
ślone.

Nim  straty ang elsRIe.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

’ Londyn, 30 stycznia.
A ngielski parow iec j>PotaTO«, 4.400 ton po

jem ności znikł. O baw iają się, że został zabrany 
przez niem iecki k rążow nik  »K aiser W ilhelm*.

Parow ce »Therese R eum an* i »Glen Morsen* 
n a tk n ę ły  sję praw dopodobnie na  m iny i zato 
nęły. * __________

Obawy angielskie przed inwazyą 
z powietrza.

(Telegr. e. k. Biura koresp.)
Londyn, 30 stycznia.

W  m iastach , posiadających  cenne zbiory sztu
ki, zarządzono przeniesienie ich do piwnic z 
obaw y przed a tak am i powietrznem i.

R e z e rw y  A n g lii.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Londyn, 30 stycznia. 
M inister rob ó t publicznych ośw iadczył, że A n

glia ma pół m iliona rezerw y piechoty, k tó re  
każdej chwili w yruszyć może na wojnę.

E o n fe re n c y e  
francB Sko-anfgtelskto .

(Telegr. c. k . B iura koresp .)
Paryż, 30 stycznia. 

»Gaulois« donosi, że m in ister w ojny Mille- 
ran d  w  kom isyi w ojskow ej senatu  obszernie 
zdał spraw ę ze swej w izy ty  w  Londynie i do 
niósł, że przygo tow ania  w ojskow e angielskie 
p rzechodzą w szelkie jego  nadzieje.

Londyn, 30 stycznia.
F ran cu sk i m in ister m arynark i p rzyby ł tu  i 

b y ł u  k ró la  n a  posłuchaniu. Miał o-n konferen- 
cyę z  p ierw szym  lordem  adm iralicyi, k tó ra  w y
d a ła  zupełną zgodność zapatryw ań  i serdeczną 
solidarność obu rządów. F ran cu sk i m in ister 
konferow ał tak że  z Greyem , G eorgem , K itche- 
nerem  i i., i zwiedził a rsen a ł i doki w  P o rts- 
m outh.

W a lk i w  p o b liż a  Snezu-
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 30 stycznia . 
B iuro R eu te ra  donosi, że koło  C am pare w 

bliskości Suezu, o d by ły  się p o tyczk i s traży  prze
dnich.

l . .  Do. O

Haga, 30 stycznia. 
U rząd spraw  zagranicznych donosi, że angie, 

skie w ładze zarządziły zam knięcie żeglugi 
porcie Sueskim .

Telefoniczne i telegraficzne
tiluMcl c. R. Biura Re mi

z  dnia 30 stycznia.

Urodziny cesarza Wilhelma.
W iedeń. Z pow odu urodzin cesarza W ilhelm  

nastąp iła  w ym iana depesz m iędzy m inistrei 
Burianem  a kanclerzem  B ethm annem  H ollw 1 
giem.

Echa bitw y morskiej.
Berlin. Biuro W olffa zaprzecza doniesienioi 

adm irała angielskiego B eatiego, jak o b y  w  bi- 
wie kolo H elgolandu za to n ą ł tak że  krążownl; 
»Kolberg«.

A gitacya antirządowa we Francyi.
Paryż. W ykry to  tu  pisma ulotne przeciw  pr, 

zydentow i i państw u. Sądzą, że za  tem  sto ; 
Niemcy.

. Podróż ministra rosyjskiego.
Saloniki, to sy jsk i m in ister skarbu  B ark  p  

pokładzie ok rę tu  »A skoId« od jechał do F ra i  
cyi.

D eficyt w budżecie Stanów.
Londyn. Biuro R eutera  donosi z W aszyngtc  

nu: Członkowie gabinetu  odbyli n a rad ę  w sp r. 
w ie deficy tu  w dochodach państw ow ych. M aj 
być zaprow adzone znaczne oszczędności.

Veto Wilsona.
W aszyngton. W ilson założył swoje veto  prz> 

ciw bilowi im igracyjnem u.

Odpowiedzialny redaktor

M ic h a ł K o n o p iń s k i.
W ydawca:

R i i ^ e i S  O s m a n .

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
Sabina Topolnicka, W iedeń, X ., Jag d g ass  

29, 111/44, prosi znajom ych, k tó rz y b y  wiedzie! 
co o je j synie Janie Topolnickim z Przem yśla 
oraz o Czesławie Mączyńsldem, nadporuczn ik  
z Ja rosław ia , by łaskaw ie dali znać. 9i.

Teofil Chomicki z Bylic (Sam bor), obecni 
Mezimosti 168, Czechy, prosi w szystk ich , k tó ' 
rzyby  mieli w iadom ość o jego  rodzinie, a 
szczególności o synach Stefanie, Leonie, AK 
ksandrze i Eugeniuszu, by mu ją  podali. 98 

N adporucznik  Zygmunt Balka zaw iadam : 
swoich krew nych i przyjaciół, że jest zupełn^ 
zdrów  i ma się dobrze. 102*

Maryan Niedzielski, R echnungsunteruffizie 
F eldsp ita l Nr 7/11, F eldpost 71, prosi o podan ł 
ad resu  Tadeusza Niedzielskiego, starszego 
cyala  sądow ego z D rohobycza, k tó ry  praw o r 
podobnie jeszcze we w rześniu wraz z  rodziną 
m iasto w nieznajom ym  kierunku  opuścił.v m t-a
m iasto w nieznanym  kierunku  opuścił. v~’
N. O., prosi o ad res Piotra i Cecylii K aslów  
z Jasła . 1017.*

W ychodźcy! Ażebym  m ógł na  liczne zap y ta 
nia odpow iedzieć co do osón poszukiw anych  —  
nadsyłajc ie  swe adresy . Ignacy Żaki, k a n d y d a t 
not., W ien, III., D ietrichgasse 43. 992

P oszuku je  się Lagisz W aleryi i Sabiny z T ar
nopola i Złoczowa. A dresy  n adsy łać  pod Ignacy  
Żaki, W ien, III., D ietrichgasse 43. 993

FranciszeK Bogumił Golger, w achm istrz ra 
chunkow y przy Mobilen P ferde-D epót N r 10, 
3 sekeya, F e ldpost N r 505, prosi o w iadom ość 
o rodzinie Holdenmayerów z R ym anow a, jalco- 
też Amalii Obercowej z R ym anow a. 1022

Aleksander Jelew ski, c. k . n ad strażn ik  skar
bu z Gorlic, obecnie w Sierszy v. T rzebinią, 
prosi rodzinę o w iadom ości i podanie adresu.

1018
R odzina Szczudłów z Tarnow a, obecnie v Or- 

lowej (Śląsk austr.), prosi znajom ych o p o d a 
nie adresu. 956

K toby  m iał jak ą  w iadom ość o synu  moim 
Szczęsnym Czermińskim, legioniście z III. p., 
IV. batal., XIV. kom p., p roszę donieść: P rag a  
W inohrady, u lica  Sm iloskiego 8. Czerm ińska.

Józef Hołub, w achm istrz żandarm eryi, obec
nie w Bochni, poszukuje swej żony Anny i 4 
dzieci: W itolda, Zdzisia, Adasia i K am ili, k tó - 
re w drugiej połowie w rześnia 1914 p rzebyw ały  
w  Zagórzu koło Sanoka. K to b y  w iedział o 
miejscu ich poby tu  lub gdzie p rzebyw a ew a
kuow ana ludność Zagórza, raczy  po d ać  mi do 
wiadomości. 953-2

Edward Fyda, N ow y Sącz, D ługosza 34, 
prosi o podanie w iadom ości o ran n y m  pod T ar
nowem  legioniście Tadeuszu Fydzie (Łomża), 
I. pu łk , II. b a ta lion . 969-3

Stefan Pieprzak, V erpflegsakcesis t, F e ldpost 
41, szuka sw ej żony z dziećmi i szw agra W ła
dysława Skobońskiego. 604-10

K toby  w iedział o m iejscu pobytu  Florentyny  
Poznańskiej z K am ionk i Strum ., w raz z dziećmi, 
raczy  ła sk aw ie  donieść pod adresem  Jan Po
znański, w achm istrz rachunkow y, K orps T rain  
G ruppen  Com m ando l/XVni, F e ld p o st 506.

932-5

„Laktol“ Karmelicka, 15.
Mleko w proszku.

P ro f. C zesław  Z a re m o a
udziela lekcyj śpiewa w Konserwato- 
r.. om w .,Lutwak-Patoiiay‘‘ w  W iedniu  

IV , P ressgasse 28. 974 1 6

Z a k ła d  d e n ty s ty c zn y  
M .  F I S C H E R A

raków, Andrzeja Potockiego, 3 ,1 p-,
je s t o tw arty  i  przyim uje od godz. 8— 12 i 2^?6



*

Ktoby w iedział cokolwiek o 
Hipolicie Hydziku, 

Fest.-A rt.-R . 3, komp. 9, Feld- 
post 72, Wiktorze Hydziku,
Inf,-R. 45 i Franciszku Hy
dziku, 1 E rs.-L andst. komp. 
20, T ransport 89, raczy donieść 
Joannie Hydzikowej, Ra-
benstein  b. Bcheles, Bohmen. 

1009 1 5 -'

Bolesław Mrowec (S tary  
Sącz, dworzec) z Doliny 

prosi o wiadomość o jogo żo
nie Janinie i dzieciach.

ro io  1 5  ..

W ładysław Romanow
ski, F eldpost N r 80, 

prosi o adres Jadwigi Ro
manowskie! z Białobożnicy.

985 1 5

©oszukuję brr Bubowskie- 
“  go i Haliny ze Sokołow a. 
W iedzący, raczy łaskaw ie za
wiadomić Bajsę w Ołomuńcu, 
ti! Czeska 1. 16. 687 3 4

© o sz u k u ję  żony Stefanii z 
“  Jastrzębskich Iwanej- 
kowej z dwojgiem dzieci, sio
s try  Heleny i Maryi, b ra ta  
Franciszka, który  w stąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku 
i szw agra Teofila Jastrząb- 
sutego. Proszę każdego, k to
by coś o nich w iedział lub 
znał ich adres, o łaskaw e do
niesienie pod adresem : K. Iwa- 
nefko „R ababrucke“ poczta 
Bochnia - ,» 789 5 10

O W iA ;K K r  O Ił SI A Sobota 3 0  S t y c z n ia '19  IB

i

A  doli Lebr, Feldpost 80, 
prosi o adres Reginy 

Margułies z Tarnopola albo 
zamieszkałej w Petrokowio.

9S6 i  9

Eugenia Malkiewicz, B er
no, W aw rastr. 17, szuka 

rodziny Wcndraczków i 
Malkiewiczów. 1 0 1 3 1 3

Jan Solecki, k. u. k. Re-
serve-Spita l, P racbatice  

(Czechy), poszukuje żony Teo
fili z trojgiem  dzieci. .. 996

S |* to b y  miał jakąkolw iek wia- 
domość o losie mej żony 

Heleny Filipczak ,  k tó ra  
m ieszkała w W ałowicach n 
W ojciecha K rychty  obok J a 
sia, proszę zawiadomić o tem 
J a n a  K rychtę, Rekonyalescen- 
ten h au s, B erndcrf, M iJitar- 
pflege. £94

© o sz u k u ję  żony Maryi Ła« 
“  goaziec, k tó ra  pozostała 
v/ Stanisławowie. K toby co
kolw iek wiedział o niej lub 
jej pobycie, zechce łaskaw ie 
donieść pod adresem : M. E. 
Łagodziec ,  Zweigyerein, 
Frohnleicen, Śchloss W eyer, 
S teierm ark . 9 9 5

J f o z e f  K o h u t,  k. k. Pferde- 
w  spital, E rseku jyar (W ę
gry), poszukuje żony M a r y i  
z W olankK  'ustanow ić ad D ro
hobycz. 978

CLtanisława Machetowa
poszukuje 2 dzieci, oraz 

rodziców Piotra i Anny Sa- 
chów;

Bronisława, Jadwiga i 
Antonina Sowianki rodzi
ców Sawów;

^iktorya i Helena Pie- 
cbnianki rodziców.

W szyscy z W ojnicza obok 
T arnow a, obecnie m ieszkają: 
Yolyne (okresny Sond), Cze
chy. 981

Eliasz Sarwas ze wsi Cu-
niów, pow iat G ródek Ja- 

giell., obecnie Spital „Deutsche 
Schulei!, Nengasse, Ołomuniec, 
poszukuje b raci Mikołaja i  
D y m i t r a .  979

ft&ikcłaj Marcinowski,
tercyan gimn. polskiego 

w Kołomyi, obecnie k. u. k. 
K eserve-Spital, F ilia le  II, beim 
Pcekowski, P rachatice  (Czechy), 
prosi o jakąkolw iek  wiado
mość o żonie Maryi z dw oj
giem  dzieci, k tó ra  opuściła 
Kołomyję. ^  SS2

J&ntoni Michałowski z No-
wosiółek koło Przemyśla, 

obecnie w Bernie (Brilnn), 
Jurendegasse N r 2, prosi każ
dego, ktoby co w iedział o sy
nach jego Bronisławie, przy 
wojsku, i Czesławie, leśni
czym rządowym, o łaskaw e mu 
doniesienie. 920 2 3

f  H  kor., ew entualnie wię- 
cej, dam osobie, k tó ra  

poda mi praw dziw y adres ma
tki, Malwiny Watranowej,
żony kierow nika szkoły z Du
naj owa, i siostry Maryi. — 
Jedn. ochotn. Jan Watran, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
Nr 93. 856 4 10

Earol Adamuo z B olszu  
wiec poszukuje żony Lu

dwiki z dziećmi, k tó ra  w osta
tnich czasach pozostaw ała w 
Stanisławowie. Ktoby cokol
wiek o nich wiedział, raczy 
donieść pod adresem: A ntoni 
St. B assara, Podgórze, nlica 
Lw ow ska 31. 930 3 3

£*rzegorz Szwaj z Bołszo- 
wiec poszukuje żony Ka

roliny z trojgiem  dzieci, k tó
ra  w ostatnich czasach pozo
staw ała  w Samborze, oraz b ra
ci Piotra, Stanisława i Ta
deusza, którzy  zostali powo 
łani do 77 pułku p iecho ty .— 
Ktoby cokolwiek o nich wie
dział, raczy  donieść pod adre
sem: G rzegorz Szwaj, Land- 
sturm etappenbataillon, 3 komp., 
F eldpost 56. 931 3 3

Antoni Grenik z Drohoby
cza, obecnie w Lam bad], 

A ustrya Górna, poszukuje ro
dziny Bachznanów i Klei
nów z R ohatyna , tudzież 
Mullerów z K rotoszyna i 
Skniłowa. 944 2 5

Wo jc ie c h  B o d z io c h , obe
cnie Sucha (G alic ja), 0 - 

grzew alnia kolej., szuka swej 
siostry  Honoraty Bodzioch
z Biadolin Szlacheckich.

959 2 2

S toby w iedział o obecnem 
miejscu pobytu lub miał 

jakąkolw iek wiadomość o M. 
Kłuczyńskim, sekretarzu  sta 
rostw a ze Skałatu , raczy ła
skaw ie donieść pod adresem: 
Marcin Rodziński, wach
m istrz żandarm eryi w K rako
wie, R ynek K leparski I. 14, u 
p. Paciorka, restauracya.

960 2 3

Stanisław Serwatka z D ro
hobycza, obecnie Tabor, 

nl. IIavlićkova 651 (Czechy), 
poszukuje swej rodziny.

427 2 3

Msrya Raunek, Uhfine- 
w es, ul. Sladkoyskeho, 

Czechy, prosi o wiadomość o 
swoich braciach Romanie 
i Władysławie Tucho wi
eżach z odbenzyniarni w 
Drohobyczu. 625

Ktoby wiedział cokolwiek o 
mężu moim Michale 

Szczygle, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy  ła 
skaw ie donieść stroskanej żo
nie pod adresem : Izabela
Szczygłowa, Gierałtowice, po
czta Zator, Galicya. 585 10 10

1 m * niebpokjo wlrażenin
w szystk ich  p ó ł f a b ry k a tó w  — z m u szo n y  je s tem  z dn iem  dzis ie jszym

podnieść ceny tutek
o czem u p rz e jm ie  S zan o w n y ch  P. T. O d bio rców  zaw iad am iam .

Stonisłou) SJetepsM
ffabryks fungk „Mosu os"

1012 1 2

KASA JSZCZĘDNOSCI
rf.STA KRAKOWA

urzęduje obecnie w ^aedsain, Wellzeile I, 21-jjie piątr©
(gmach Tow arzystw a A kcyjnego ,.M ercur“).

K asa przyjm uje codziennie od godziny 10 do 12 przed południem w kładki na 
książeczki i oprocentowuje jo po 4> /,%  w stosunku rocznym.

Wypłata tych wkładek nie podlega ograniczeniom moratoryjnym.
W  tych samych godzinach urzędowych uskutecznia kasa w ypłaty w kładek 

i przyjm uje spłaty ra t  hipotecznych, lub ich częściową upłatę, spłaty zaliczek na 
zastaw  papierów  w artościowych i weksli.

Biuro Kusy w Krakowie urzęduje codziennie w godzinach przedpołudnio
wych od 8 do 12 dla przyjm owania sp ła t la t  hipotecznych, zaliczek na  zastaw  
papierów  w artościowych i weksli.

Połączony z K asą Zakład zastawniczy o tw arty  je s t dla Publiczności we 
wtorki i piątki od godziny 10 do 12 przed południem i przyjm uje prolongatę 
i wykupno zastawów.

nauczycielka
wujo z matematyki do matury sc- 
m inaryalnej. Zgłoszenia listowno 
pod „ N a u c z y c ie lk a "  przyjmuje 
Administracya „N. Reform y1. 970

Koncesyonowany zakład

sprzedaży i kupna
M. Telesznickiej

w Krakowie, ulica Floryańska 49
poleca: kompletno urządzenia salo
nów, jadalń i sypialń, fortepiany, 
pianina, makaty, obrazy, biurka, 
antyki, serwisy srebrne i z chiń
skiego srebra, biżuteryo, lampy, 
zwyczajne sprzęty. Ceny b. niskie 
Powyższe przedmioty przyjmuje się 
w komis. 525 4 4

Do matury
z matem atyUA Ł fir.yki przy goto w aj o
akademik, oraz udziela lekcyj. Zgło
szenia iist. pod „Matura11 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy1*. 

816 3 5

Przyjmę
administracyę realności w Krako- 
wio lub dworu na prowincji. Zgło
szenia listown pod „H. 0 .“ w Adm. 
„Nowej Reformy11. 903 4 4

Administracyę
realności przyjmie osoba na liście 
administratorów sądowych umie
szczona i z ustawą administracyjną 
obznajomiona. Zgłoszenia listowne 
poi „Sposobność1* przyjmuje Adm. 
„N. Reformy“. 963 2 3

S ? to b y  wiedział o miejscu 
pobytu żouy mej W ik to-  

ryi Baraaśczowej z córką 
Seweryną, oraz p. Tyburce- 
go Sachaydakowslsiego z 
Kałusza, raczy łaskaw ie do
nieść pod adresem : Jak ó b  Ba- 
ranicz, podof. rach. 20 p. p., 
Feldpost 27. 899 2 2

liii M
Skład fortepianów , 

pianin i harmonium
Kraków, Rynek gł. 39,

Linia A-B,
Telefon 2538,

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. BSsendor- 

fera.
Wielki wybór w instru

mentach przegranych.
21 9 0

'fłaśnie opuSeił prasę!

i i i  sil ii lail psa
jeżeli nabędzio — K. E la ń y  i  p ro ! . D r. S im k a

p i eaiMf um\ i
Cena 1 K, oprawne 1 Iv 30 h, pocztą o 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakoteż J a n  Sv& tek, k s i ę g a r n ia  w  Cz. B u d z ie jo w ic a c h
(Czechy). Kwotę można- nadsyłać takżo w znaczkach pocztowych. 
\V tejźo księgarni można dostać polskie słowniki, polskie kalendarze 
j polskie książki do nabożeństwa, - 1000 1 2

Z K r a l m w a r t a b r y k i W o ł o s z y M i t g o
przychodzą stale transporty

tutek do Wiednia
do firmy W  Urbański, Wien, VIII (Bimdeng. 7— 9).

H -ći r. ’ ' łj.
Fabryka tu tek  Wołoszyńskiego jest w mchu przez cały czas wojny bez 
przerwy, a tu tk i Wołoszyńskiego są poszukiwano wszędzie. 743 4 6

C. i k. dostawcy nadwornego

PUBffilt i MYDL®
dla alem ow ląt i d sleel

je s t z n ó w  do nabycia 
we w szystkich aptekach i drogueryach.

N a l e ż y  w s z ę d z i e  ż ą d a ć  t y l k o  w y r o f u  I f i a y a  
z  m a r k ą  „ O p a t r z n o ś ć " .

S k ! a ’d  w y s y ł k o w y :  E rzherzog K arl A potbeke, 

W ien, II., E nsgasse 23. 1011 i 5

S p r z e d a ż

karpi lator^kich.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż sprzedaż karp i 

odbywać się będzie od 25 b. m. nadal, ja k  dotychczas, co
dziennie w sklepie na  placu Szczepańskim, zaś we czw artki
1 p ią tk i na stanow iskach targow ych tamże, po zniżonej cenie
2 kor. 40 hal. za 1 kg.

787 3 a Towarzystwo rybackie.

Kupię
kilkanaście korcy ziemniaków dro
bnych. Wiadomość: nl. Krzywa 11 
u stróża. 1007 1 2

y a właściciela w myśl edyktu Ma- 
g istra tu  z 1 lutego 1907 podej

muje się adm inist cyi realności 
w Krakowie. Zgłoszenia po 1 litera
mi ,,K. R.“ , adm inistrator realności 
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 47.

1006 1 3

©8§jp@ iiy2ai
potrzebna do prowadzenia skromne
go gospodarstwa u starszogo męż
czyzny. Zgłoszenia listowne pod 
J. K. 70 do biura dzienników i ogło
szeń Maryana Iiupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 1095

Stajnia
do wynajęcia. Paw ia 10. 999 1 3

Kupię pianino,
Zgłoszenia z podaniem ceny Kraw
czyk, Rajska 8. 997 1 2

Sanki
zastósowane do bryczki lub wozu, 
w bardzo dobrym stanio do sprze
dania. Starowiślna 10, stróżka.

975 1 3

Energiczny urzędnik poważnej in 
sty tucji w Krakowie, mający 

odpowiednią ilość czasu w godzi
nach popołudniowych, przyjmie ad- 
ministracyę 2 lub o domów, za 
stosownem wynagrodzeniem. W ra- 
zio potrzeby inożo złożyć kaucye. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„N. Reformy*1 pod „Zapobiegliwość**.

977 1 3

Aptma
Poszukuje praktykanta ze
znajomością języka niemieckie
go i polskiego. Pierw szeństw o 
mają ta c y , którzy choćby 
krótki czas byli zajęci w tym 
zawodzie. Zgłoszenia listowne 
pod 9 0 9  przyjm uje Administr. 
„N. R e f o r m y 909 3 3

Mnittm lealnnści
przyjmuje urzędnik Magistratu (in
żynier) i właściciel realności. Zgło
szenia przyjmujo Rinro informacyj
ne w Krakowie, Groblo 8. 938 2 3

Do wynajęcia
4 pokoje, przedp., knchnia, 2 pasa
że, łazienka, gaz. Łobzowska 6, 
parter. 918 2 3

Doszukuję mieszkania słonecznego, 
• składa jącego się z 2 pokoi, przed
pokoju i kuchni, ewent. z łazienką i 
światłem elektr., od marca lnb kwie
tnia. Zgłoszenia listowne pod „Mie- 
szkanie** do Adm. „N. Reformy". 

902 2 2

Mnistraift haM
przyjmio absolwent praw, obecnie na 
rządowej posadzie. Zgłoszenia pod 
„Absolwent praw“ przyjmuje firma 
H arry  F ro m m e r ,  nl . G rodzka  9.

962 2 4

Administrator.
Wobec rozporządzenia M agistratu 
z 21 stycznia 1915 o przymusowenr 
ustanowieniu administratorów ka
mienic, może wyższy emerytowany 
urzędnik, obecnio administrator są
dowy, objąć taką administracyę. 
Zgłoszenia listowno prayjmujo Adrii. 
„N, Reformy"pod Wiktor Roman. 965

2
emeryt rządowy, przyjmie zarząd 
kamienic. Zgłoszenia przyjmie pod 
„Energiczny*1 Adm. „N. Reformy** 

987 2 2

DZWONKI
te le fo n y  i  ś w ia t ło  elektryczne n a 
prawia i instaluje z precyzyą i tanio

H .  N I E M E T Z
optyk i mechanik 

K ra k ó w , u U c a  K a rm e l ic k a  15.
415 6 10

Kon
wózek, szorki, nprząż, siodło do 
sprzedania ni. św. Filipa 16. 546 3 3

A b so lw e n t IV  r .  in ż y n ie ry i
poszukuje zajęcia lub udzieli lekcvj 
geometryi wykreśluej. Zgłoszenia: 
Starowiślna 39, II p„ na lewo, od 
2—3-ej. 919 2 2

Główny skład w Drogaeryi J. Ha- 
nak i Sp. Mag. Farm., Kraków,
Szewska 5. 5472 10 10

O d  4  k o r o n

SssUmie damsk..j
o d  1  k o r o n y

S u k ie n k a  d la  d z i s c i
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 4 0

Niezrównanej do
broci prawdziwe]  

suszone

Drożdże
poleca

iHiUlH —  RUI
44 IG 0

POKOJS
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 51 20 20

Zdolnej modnlarkł
posznknjo Salon Mód H. Tempel- 
hof, Riała, Główna 13. 050 2 3

P tm M o  biedna
obznajomiona z językiem niemie
ckim poszukuje posady w sklepio 
lub jako laborautka w aptece. Mo
że złożyć kaucyę IGO K. Zgłoszenia 
przyjmnje Adm. „N. Reformy" pod 
„ Z a ję c ie " . 917 2 2

S iH C b a c f tk a  tiL
uniw ersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkól 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „Dla Słuchaczki 
Iii.*1 przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reformy*1. 980 3 o

N ajtańsze hui-towne źródło zakupu scyzoryków, pugi
laresów, Sajek, oraz wszelkich towarów galanteryjnych

P. GOLNfAIDI j
Wien IV., Starhem berggasse 44 (Favoiiteuplatz).

R r a k ć a .
Dla naszych polskich wychodźców wojen

nych w Wiedniu, polecamy swe znane z cie
płoty (zastępujące futra) sweaiery damskie 
i męzkio aż do dnia 10 lutego 1915 o 25%: 
niżej cen dawniejszych.

Kupcom krakowskim rabat.
F iem ssa  Erakowsk? pracowała wy* **bów w!ó- 
GEkcwych z Wielopola 15, obecnie Wiedeń, 
Vl.t MarlalilSerstr. 49, II Si ege, III Stocłr, 

Tur 46. Winda. 634 3 a
L. 707/915. 851 8 9

I .  b .

EDYKT.

S « I e f i a i C : { R
11 aloszel!
Z powodu taniego zakupna po
lecam śniegowce . i kalosze 
w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych. 406 9 10

Józef Stor
- ul. św. Agnieszki 11.

U w aga: P rzy  większem zaku
pcie odpowiedni rabat.

W m yśl obwieszczenia M agistratu  z dnia 1 lutego 
1907 1. —j-1-  właściciele realności, położonych w Krakowie, 
obowiąz mi są, jeżeli nic m ieszkają w miejscu, ustanow ić dla 
swych realności zarządców, m ieszkających w K rakow ie i na
zwiska oraz ich adres podać do wiadomości M agistratu.

Stwierdzono jednak, że obecnie wielu w łaścicieli real
ności z K ra to w a  wyjechało, nie ustanowiwszy adm inistra to
rów, tak , że znaczna część domów w mieście pozbawiona, 
jest wszelkiego dozoru, tem bardziej, że również i w wielu 
domach, wbrew postanowieniom § 86 regu lan rnu  o porządku 
i czystości w mieście niema stróżów.

Gdy względy sanitarno i bezpieczeństwa publicznego 
w ym agają niezbędnie, aby w każdym domu, położonym 
w obrębie m iasta, był stróż., oraz odpowiedzialny adm inistra
tor, jeżeli w łaściciel w Krakow ie nie mieszka, przeto po 
myśli przytoczonego wyżej obwieszczenia, oraz przepisu 
§§ S6, 87 i 88 regulam inu o czystości i porządku w mieścif 
z dnia 24 sierpnia 1884, M agistra t wzywa w szystkich tycł 
właścicieli realności, k tórzy z K rakow a w yjechali, nie zo; 
stawiwszy adm inistratorów , aby w  term inie do dni 8 m it 
ustanowili dla realności swych zarządców i nazw iska ic t 
i adresy podali do wiadomości M agistratu , oraz tych wła' 
ścicioli, w których domach b rak  je s t stróżów, by w w yzna 
czonym powyżej term inie stróżów tych  przyjęli i w yznaczył 
im odpowiednie mieszkania.

W  razio niezastosow ania się do niniejszego wezwania 
M agistra t użyje surowych środków przymusowych.

t
Magistrat stoi. król. miasta Krakowa,

dnia 21 stycznia 1915 r.

P rezyden t m iasta:
D p  L e o .

*

w Erakcwie, iii

wykomafe wszelkie
0. Telefonu Hr 410

w zakres drukarstwa
rrcl lodzące.

ZhhTkaroi Litórackiei w Krakowie, ul. JagieUońakaf lQ. Rzadca drukami L-. K, Górski


